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Wojewódzka Szkoła Pożarnicza na Dębcu przy al. Czechosłowackiej 
(nar. ul. Wiśniowej) pomieści również w swym gmachu Oddział 
Zawodowej Straży Pożarnej miasta Poznania Nowe, wyszkolone 
kadry, które wyjdą w przyszłości z tej szkoły, zwiększą jeszcze 
bardziej bezpieczeństwo naszego miasta w walce z groźnym 
żywiołem, jakim jest ogień. Budowana przez SPB Szkoła częściowo 
zostanie oddana do użytku już w kwietniu br. Całkowite ukoń­
czenie robót budowlanych i otwarcie Szkoły przewidziane Jest 

na dzień 1 lipca br. (v)

(CZY)

Robotnicy podejmuje^
zobowiązania produkcyjne Z całego kraju napływaj a

podarki noworoczne dla dzieci Korei
Kongres 
Obrońców Pokoju 
w Czechosłowacji
PRAGA (PAP). 20 i 21 

stycznia odbędzie się w Pradze 
czechosłowacki Kongres Obroń­
ców Pokoju. Kongres omówi u- 
chwały II Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju i zadania 
mas pracujących Czechosło­
wacji w walce o pokój i bez­
pieczeństwo narodów. Na Kon­
gresie wybrany zostanie nowy 
skład czechosłowackiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju oraz 
wręczone zostaną pierwsze cze­
chosłowackie nagrody pokoju 
w dziedzinie nauki i kultury. 
Obecnie w całym kraju czy­
nione są przygotowania do tego 
ważnego wydarzenia politycz­
nego w życiu Republiki Czecho­
słowackiej. W Kongresie weź­
mie udział 1 500 delegatów i 
liczni goście zagraniczni.

Zwiększenie produkcji przyniesie dalszy wzrost dobrobytu
WARSZAWA (PAP). Całe brygady robotnicze 1 

poszczególni robotnicy podejmują zobowiązania produk­
cyjne dla zadokumentowania swego zadowolenia z ob­
niżki cen niektórych artykułów pierwszej potrzeby i 
artykułów inwestycyjnych. Robotnicy podkreślają w 
swych wypowiedziach, że pragną wzmóc wydajność 
pracy, aby w ten sposób stworzyć warunki dla dalszej 
obniżki cen.

W Nowej Hucie liczne, kon­
kretne, długookresowe zobo­
wiązania produkcyjne podjęły 
zespoły robotników budujących 
osiedla robotnicze. M. in. bry­
gada zbrojarska Sendora zobo­
wiązała się skrócić czas zbroje­
nia stropów w dwóch blokach 
mieszkalnych o 200 roboczogo- 
dżin. Brygada Knapczyka posta­
nowiła skrócić czas betonowa­
nia stropów w tych samych 
blokach o 500 roboczogodzin. 
Podobne zobowiązania podjęło 
wiele innych brygad.

Brygadzista Knapczyk w imie­
niu swego zespołu oświadczył:

cen zaoszczędza w ciągu całe­
go roku ok. 2 tys. zł. Postano­
wiłem pracować jeszcze wy­
dajniej niż dotąd. Postanowie­
nia tego rodzaju setek tysięcy 
robotników w Polsce wpłyną na 
szybszy wzrost dobrobytu".

Komunikal
Kancelarii Cywilnej

Prezydenta R.P.
WARSZAWA (PAP). W 

imieniu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej azef Kancela­
rii Cywilnej Prezydenta RP 
składa serdeczne podziękowa­
nie organizacjom politycznym 
i społecznym, instytucjom oraz 
wszystkim osobom które zło­
żyły Prezydentowi Rzeczypospo- 
iitej życzenia z okazji Nowego 
Roku.

W odpowiedzi na apel Kawczyka 
załogi 40 kopalń 

przystąpiły do współzawodnictwa 
o podniesienie cykliczności robót wydobywczych 

KATOWICE (PAP). Apel młodzieżowego przodownika 
pracy z kopalni „Bytom" Alfreda Kawczyka wzywający załogi 
górnicze kopalń polskich do współzawodnictwa o podniesienie 
cykliczności robót wydobywczych oraz wzmożenia wydajności 
pracy dla przedterminowej realizacji zadań drugiego roku pla­
nu 6-letniego podejmują coraz to nowe zespoły górnicze.

Do dnia 5 bm. wezwanie Kawczyka podjęli górnicy ponad 40 
kopalń polskiego przemysłu węglowego.

W kopalni „Andaluzja" do 
współzawodnictwa o podniesie­
nia cykliczności produkcji przy­
stąpiły 3 brygady ścianowe, de­
klarując zwiększenie wykony­
wanych cykli z 25 do 37 mie­
sięcznie.

Zobowiązania wysokiego prze 
kraczania norm produkcyjnych 
podjęło również 260 górników 
kopalni „Radzionków", zorgani­

ii

pod płaszczykiem
sportu lotniczego11JJ
BERLIN (PAP). Z Gel­

senkirchen donosi agencja 
ADN, że amerykańskie wła­
dze interwencyjne przystąpiły 
do skupiania byłych oficerów 
hitlerowskiej Luftwaffe w 
tzw ..sportowych grupach lot­
niczych". Akcja ta, zmierzają­
ca do odbudowy lotnictwa 
hitlerowskiego, jest najbar­
dziej zaawansowana w Nad- 
reni północnej i Westfalii. 
Powstał tam już specjalny 
komitet lotniczy, do którego 
należą m in.: dr Petzel i dr 
Roessger, znani fachowcy z 
byłej „Lufthansy". Nazwisk 
innych człcnków komitetu nie 
podano do wiadomości.

zowanych w 33 zespołach chod­
nikowych i 50 zespołach filaro­
wych. M. in. długookresowe 
współzawodnictwo podjął 4-oso- 
bowy zesipół filarowy Emila 
Płonki.

Wysoko zamierzają podnieść 
wydajność pracy 4 brygady 
ścianowe kopalni „Rozbark". 
Brygady ścianowe Konrada 
Bieżyny i Witolda Chałupki np. 
zobowiązały się zwiększyć ilość 
wykonywanych cykli wydobyw­
czych w pierwszym kwartale 
br. o 6.

W tej samej kopalni do wal­
ki o wzmożoną wydajność pra­
cy stanęło 11 zespołów filaro­
wych oraz 11 zespołów chodni­
kowych.

Zobowiązania 
wydajności pracy 
„Matylda" powzięło 11 zespołów 
filarowych i chodnikowych.

Żywy oddźwięk znalazło we­
zwanie Kawczyka wśród górni­
ków ścianowych kopalni „Sie­
mianowice".

Do długookresowego współ­
zawodnictwa o przekroczenie 
planów wydobywczych przy­
stąpiło w kopalni „Eminencja" 
15 zespołów chodnikowych oraz 
górnicy 23 brygad filarowych. 
Zadeklarowali oni realizowanie 
swych norm produkcyjnych w 
granicach od 120—140 proc.

Zobowiązania podjęte przez 
górników kopalni „Czeladź" 
przyniosą w I kwartale br. 
13 549 ton węgla ponad plan.

podniesienia
w kopalni

„Słuszna polityka gospodar­
cza naszego Rządu stwarza 
realne możliwości podnosze­
nia stopy życiowej mas pra­
cujących i podnosi wzrost si­
ły nabywczej nowego pienią­
dza. Dlatego postanowiliśmy 
podjąć na wspólnym zebra­
niu całej załogi nowe zobo­
wiązania produkcyjne, aby 
przez przedterminowe wyko­
nanie planów przyczynić się 
do dalszego wzrostu dobroby­
tu klasy robotniczej".
We Wrocławiu w fabryce 

pomp m. in. wszyscy członko­
wie brygady montażowej po­
stanowili uzyskiwać co naj­
mniej 115 proc, nowej normv. 
Tokarz Stachowski zobowiązał 
się uzyskiwać 130 proc, normy. 
O masowości podejmowanych 
zobowiązań świadczy fakt, że 
ponad 70 członków ZMP zobo­
wiązało się przekraczać swe 
normy od 15 do 30 procent.

Napływają również liczne 
meldunki o zobowiązaniach 
podejmowanych przez koleja­
rzy. M. in. załoga parowozu 
OK 1-68 ze Szczecinka, która 
przejechała już 80 tys. km bez 
remontu, postanowiła przekro­
czyć swe dotychczasowe zobo­
wiązania i przejechać 110 tys. 
km bez remontu.

Nie tylko robotnicy przedsię­
biorstw państwowych, ale rów­
nież pracownicy spółdzielni 
rzemieślniczych podejmują licz- 
ne zobowiązania.

Wybitny górnik kopalni „Bo­
lesław Chrobry" — Stanisław , szeniu budowy kanału Wołga— 
Przybyła, którego brygada pier­
wsza w Polsce wykonała dwie 
normy roczne, w ten sposób 
mówi o korzyściach, jakie przy­
niesie mu obniżka cen:

„Prowadzimy wspólne gospo­
darstwo wraz z zięciem. Obie 
nasze rodziny dzięki obniżce

W województwie szczeciń­
skim już w pierwszych dniach 
stycznia br. udział w akcji 
zbiórkowej zgłosiło około 3000 
„trójek". W pow. Dębno w cią­
gu jednego dnia społeczeństwo 
złożyło liczne podarki w posta­
ci ciepłej odzieży, butów itp. 
Chłopi, w szczególności mło­
dzież wiejska, organizują im­
prezy, z których dochód prze­
znaczony jest na fundusz po­
mocy dzieciom Korei.

Rektor Szkoły Inżynierskiej 
w Poznaniu, prof. Orgelbrand!, 
zainicjował łańcuch datków na 
rzecz dzieci ofiar ludobójców 
amerykańskich. Wezwał on do 
wpłacania składek rektorów i 
wykładowców wszystkich po­
znańskich uczelni.

Na Wybrzeżu w wielu zakła­
dach pracy zakończono zbiórkę 
i przystąpiono do kompletowa­
nia paczek.

W woj. lubelskim czynnych 
jest obecnie ok. 3500 „trójek" 
zbiórkowych. Ludność wszędzie 
przyjmuje członków „trójek" 
bardzo serdecznie. Obok darów 
w postaci odzieży, robotnicy, 
pracownicy umysłowi i 
dzież składają pokaźne 
pieniężne.

Na Białostocczyźnie.
10 000 aktywistów pokoju, u-

dział w akcji zbiórkowej bierze 
młodzież ZMP z całego woje­
wództwa.

Załoga cukrowni w Racibo­
rzu, woj. opolskie, przeznaczyła 
na podarek noworoczny dla 
dzieci Korei 1081 kg cukru z 
dodatkowej produkcji.

mło- 
sumy

obok

Ponad 3 tysiące 
izb mieszkalnych 

otrzymali hutnicy w roku uh.
KATOWICE (PAP). Ol­

brzymi rozmach budownictwa 
mieszkaniowego w planie 6-let- 
nim przyniósł już w pierwszym 
roku jego realizacji wspaniałe 
wyniki. M. in. robotnicy hut 
polskich, poza wielkim kom­
pleksem zabudowań mieszkal­
nych wznoszonych w Nowej 
Hucie, otrzymali w roku ub. 
blisko 3 tys. nowo wy budowa­
nych izb mieszkalnych. Wspa­
niała perspektywa budownictwa 
mieszkaniowego w planie ©-let­
nim przewiduje wzrost liczby 
nowych mieszkań, oddanych do 
użytku hutników o 31 proc, w 
1951 roku, o 72 proc, w 1953 ro­
ku, zaś o 146 proc, w 1955 roku 
w stosunku do roku 1950.

Imponujący rozmach prac 
na trasie Kanału Wołga - Don 

Potężne pompy dostarczać będą, do kanaTu 
ogromne masy wody do wysokości 44 metrów

MOSKWA (PAP). Prace przy budowie żeglownego 
kanału wołżańsko-dońskiego posuwają się w szybkim, 
stale wzrastającym tempie naprzód. Jak donoszą z te­
renów budowy, prace nie ustają ani na chwilę mimo fali 
silnych mrozów, która ogarnęła ostatnio tereny obwodu 
saratowskiego i stalingradz kiego na Ukrainie.

W odpowiedzi na uchwałę 
rządu radzieckiego o przyspie-

Don, budowniczowie tego po­
tężnego węzła hydroenergetycz- 
nego postanowili wykonać przed 
terminem stojące przed nimi 
zadania.

W dzień i w nocy trwają 
prace przy układaniu betonu na 
śluzach nawigacyjnych. Szybko

NOWA POWIEŚĆ
odcinkowa „Głosu „PENICYLINA" Aleksandra Jac­
kiewicza wejdzie — jak to już zapowiadaliśmy — 
w najbliższym czasie na lamy naszego dziennika.

W wyborze tej powieści kierowaliśmy się naj­
pierw zaciekawiającą tematyką, problemami 
wszystkim nam bliskimi, poza tym intrygującą 
bulą pisarza o wybitnie interesującym nerwie 
sarskim i — co może najważniejsze — dziejami 
cyoryginalnymi.

Ludzie, sprawy i wypadki opisane w tej powie­
ści o tak obiecującym tytule:

„PENICYLINA**
istotnie są frapujące i niezwykle.

Nowa powieść odcinkowa „Głosu" gwarantuje 
pełne zadowolenie Czytelników, którzy z zapar­
tym

tak 
fa- 
pi- 
ar-

postępuje naprzód budowa 
wielkiej zapory cimliańskiej. 
W stoczniach Stalingradu przy­
stąpiono już do produkcji wiel­
kich konstrukcji żelaznych, 
przeznaczonych dla potężnych 
mostów zwodzonych, które prze­
rzucone zostaną przez kanał.

Szybki termin uruchomienia 
kanału wołżańsko-dońskiego o- 
raz nowego szlaku wodnego, 
który połączy 5 mórz europej­
skiej części ZSRR — postawił 
przed marynarką śródlądową 
ZSRR szereg poważnych za­
dań. Jak wiadomo, z chwilą od­
dania do użytku kanału Wołga- 
Don w basenie Morza Czarnego 
znajdzie się 30 tys. km żeglow­
nych rzek. Obecnie w zasięgu 
basenu czarnomorskiego znaj­
duje się tylko 13 tys. km dróg 
wodnych dorzecza Dniepru i 
Donu.

Głównym ośrodkiem nowej 
wielkiej .magistrali wodnej bę­
dzie „Morze Donieckie", które­
go długość wyniesie 180 km, a 
szerokość ponad 30 km. Potęż­
ny ten zbiornik dostarczać bę­
dzie wody dla irygacji 6tepów 
donieckich i salskich, a 
zaopatrywać będzie w 
kanał wołżańsko-doński 
Don w jego dolnym

będzie po 45 m sześć, wody 
na sekundę.
Ogromne znaczenie posiadać 

bidzie nowy port zbudowany u 
ujścia rzeki północny Doniec. 
Nowy port zostanie całkowicie 
zmechanizowany. Załadunek 
statku o tonażu przeszło 4 tys. 
ton odbywać się będzie w cią­
gu kilku godzin. Ponadto prze­
widuje się budowę portu obok 
Stanicy Cimliańskiej i w Kała- 
czu. Przy ujściu Donu do Mo­
rza Azowskiego powstanie rów­
nież wielki port, w którym od<- 
bywać się będą przeładunki 
statków rzecznych i morskich.

Wielkie nasilenie osiągnie 
także ruch pasażerski na no­
wej magistrali wodnej. Zapro­
jektowana została już linia pa­
sażerska Moskwa—Rostow, a 
także linie towarowo-pasażer- 
skie łączące Leningrad, Archan- 
gielsk i Mołotow z Rostowem.

Inż. Bolesław Rumiński
ministrem

Przemysłu Chemicznego
WARSZAWA (PAP). Pre- 

zydent RP mianował ob. inż. 
Bolesława Rumińskiego, mini­
strem Przemysłu Chemicznego 
i jednocześnie odwołał go ze 
stanowiska ministra Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego.

oddechem czytać będą

„PENICYLINĘ**
Aleksandra JACKIEWICZA

także 
wodę 
oraz 

biegu, 
gdzie nie nadawał się on do­
tąd do żeglugi ze względu na 
niski poziom wody.

Przv pomocy licznych sta­
cji pomp na „Morzu Doniec­
kim", ogromne ilości wody 
przepompowywane będą do 
kanału na wysokość 44 m. 
Każda pompa przekazywać

1.800 tys. członków
Tow. Przyjaźni

Czechosłowacko-Radzieckiej
PRAGA (PAP). Tow. Przy­

jaźni Czechosłowacko-Radziec. 
kiej jest jedną z najbardziej 
masowych organizacji w Cze. 
chosłowacji. W dniu 1 stycznia 
1951 r. liczba członków Tow, 
osiągnęła 1 800 tys.



JAKUB BERMAN 
podsokratarz stanu w Prezydium Rady Minisłrów 

Rzeczypospolitej Polskiej

Kraje demokracji ludowe *

na progu ^ioujego Roku
a przełomie roku, który 
zamyka połowę XX wie­

ku, przełomowego wieku w hi­
storii ludzkości, ludzie i naro­
dy podsumowują dorobek roku 
ubiegłego, układają plany i ho­
roskopy na rok następny.

Z jakimi wynikami żegnają 
europejskie kraje demcĄracu 
ludowej rok 1950? Z jakimi 
myślami i uczuciami witają 
Nowy Rok 1951 _ siódmy od 
wyzwolenia rok pracy i walki 
w nowych warunkach?

Dla wszystkich krajów demo­
kracji ludowej rok 1950 był 
rek em postępu, rokiem trud­
nego lecz zwycięskiego marszu 
naprzód na wszystkich odcin­
kach.

Jakie są osiągnięcia krajów 
demokracji ludowej na froncie 
gospodarczym? Wa wszystkich 
tych krajach rok 195Ó przy­
niósł wzrost produkt ii przemy­
słowej w stosunku do 1949 ro­
ku. Wedłuq przypuszczalnych 
danych w Czechosłowacji 
wzrost ten stanowi 16 proc,, w 
Bułqarij —, 20 pro?., w Polsce 

25 prac., w Albanii — 34 
proc,, w Rumunii — 38 proc., 
na Węgrzech — 39 proc.

We wszystkich tych kra­
jach rok 1950 przyniósł znaex- 
ny wzrost zatrudnienia. We 
wszystkich tych krajach za< 
znacza się wzrost funduszu 

- płac, podwyższenie stopy ży­
ciowej ludzi piacy. znaczny 
wzrost tohotniczych budże­
tów rodzinnych.
Kraje demokracji ludowe), 

uniknąwszy dzięki Związkowi 
Radeckiemu wstiząsów inter­
wencji imperialistycznej i wojny 
domowej, bardzo szybko prze­
były okres odbudowy ze znisz­
czeń wojennych t weszły na 
drogę socjalistycznej industria- 
lizacji. Nie jest też przypad­
kiem. że we wszystkich kra­
jach demokracji ludowej uprze­
mysłowienie — przy wydatnej 
pomocy ZSRR — rozwiią się w 
kierunku wzrostu przede wszy­
stkim ciężkiego przemysłu 
Szczególnie szybko rośnie prze­
mysł maszynowy — podwalina 
rozwoju gospodarki narodowej
— jak również baza energety­
czna.

Właśnie ten kierunek rozwo­
jowy umacnia Ich suwerenność 
i tworzy podstawę nie dla pr?e- 
miiaiącej, gorączkowe) ko- 
niunktury gospodarczej, lecą 
dla nieustannego 1 opartego na 
trwałych podstawach rozkwitu 

Q luszność takiej właśn’e 
drogi rozwoju gospo­

darczego stale się szczególnie 
jasna, jeśli się zważy, że kraje 
te do roku 1945 w większym 
lub mniejszym stopniu były 
głównie rolniczo-surowcowym 
zapleczem i źródłem taniej siły 
roboczej dla imperialistycznych 
drapieżców. Przemysłowy roz­
wój takich krajów jak Bułga­
ria. Rumunia. Albania, a także
— choć w innym nieco stopniu
— Polska, Węgry i Czechosło­
wacja. miał jednostronny, spa­
czony charakter. Żywiołowość 
gospodarki kapitalistycznej i 
interesy przemożnego w tych 
krajach kapitału anglosaskiego 
i niemieckiego zrodziły dyspro­
porcje w gospodarce narodo­
wej.

Driś usuwa się w tych kra­
jach nie tylko te skrzywienia 
gospodarczego kręgosłupa, lecz 
TÓwnież ogromne kontrasty w 
uprzemysłowieniu poszczegól­
nych dzielnic. W Czechosłowa- 
cji przemysł był teśrodkows- 
rv w oqromne! mierze w Cze­
chach w Polsce — w woje­
wództwach śląsko-dąbrowskim 
łódzkim 1 warszawskim, na 
Węqrzech wokół Budapesz­
tu. Obecnie plany gospodarcze 
Czechosłowacji przewidują 
szybkie uprzemysłowienie Sło­
wacji, w Polsce up zerrryslawls 
cię zacofane przemysłowo tere­
ny wschodnie, na Węgrzech 
plan 5-letni z oqólnei liczby 
263 nowych obiektów przemy­
słowych umieszcza ?43 poza o* 
kręgiem budapeszteńskim.

Niemałe są również osiągnię­
cia krajów demokracji ludowej 
w rolnictwie. Wzrósł w 1950 
roku obszar zasiewów, wzrosła 
urodzajność Produkcja zbożo­
wą na głowę ludności w kra 
Jach demokracji ludowej b?ła 
już w roku 1949 r 5,8 proc, 
wyższa niż przed wojną, pod.
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Bardzo istotnym wskaźnikiem I 
rosnącej aktywności klasy ro- ’ 
botniczej jest szybki rozwój; 
współzawodnictwa pracy i wy-! 
nalazczości robotniczej, stano­
wiącej głęboki przełom w sto­
sunku robotnika do swej pracy 
wytwórczej.

W Polsce ruch socjalistycz­
nego współzawodn:ętwa obej­
muje w różnych gałęziach prze­
mysłu od 60 proc, do 80 proc, 
robotników Wydajność uracv 
v/ II kwartale 1950 r. byfa o 

.12 proc, wyższa niż w II kwar* 
tale 1949 r. Walka o obniżenie 
kosztów własnych o dąlszy 
wzrost wydajności prący daje 
wspaniałe owoce. Współzawo­
dnictwo pracv toruje setkom 
tysięcy robotników, chłopów i 
inteligentów, młodzieży • ko­
biet drogę do awarsu społecz­
nego. ♦ ♦♦

p rzyjezdnych z Zachodu u- 
derza w krajach demo­

kracji ludowej niezwykle ogro­
mny pęd do wiedzy i oświąty. 
rozkwit talentów artystycz­
nych. Ten pęd do wiedzy i kul­
tury dokonuje się pod wpły­
wem wspaniałego rozkwitu kul­
tury w Związku Radzieckim. 
Ni© ulega przy tym wątpliwo­
ści, że właśnie dzięki promie­
niowaniu kultury radzieckiej, 
radzieckiej sztuki i nauki stał 
się możliwy tak szybki rozwój 
kultury w krajach demokracji 
ludowej.

Dzięki głębokim przeobraże­
niom politycznym emołecznym 
i qospodarc?ym w tych kra­
jach nąstąpiło nie tylko szero­
kie upowszechnienie kultury, 
lecz powstały również nowe 
wartości kulturalne, nawiązu­
jące do postępowych tradycji 
narodowych i wy.astaiące za­
razem z nowych sił społecz­
nych.

Zasięg rewolucji kulturalnej 
w krajach demokracji ludowej 
jest bardzo szeroki. Zacznijmy 
od oprawy najelementafnle]- 
6ze| — od likwidacji analfabe­
tyzmu, tej ponąrel spuścizny 
wiekoweqo wyzysku i zacofa­
nia. Likwidacja analfabetyzmu 
włączyła już do kręgu aktyw- 
nych kulturalnie ludzi miliony 
robotników i chłopów. Ogrom­
nie rozbudowano »'-eć szkolną 
W Albanii np. czynnych jest w 
tym roku 2015 szkół podstawo­
wych, w których uczy się 156 
tys. dzieci, podczas g-dy przed 
wojną uczyło się zaledwie 52 
tysiące, przeważnie dzieci bur- 
żuazji miejskiej i wiejskiej.

W niemniejszym <opniu roz­
winęło się szkolnictwo wyższe. 
Rumunia liczy obecnie 188 wy­
działów na wyższych uczel­
niach, podczas gdy w roku 
1938/39 liczyła 41 wydziałów 
Na Węgrzech i w Polsce licz­
ba studentów wzrosła p.aw;e 

! 1-krotnie. przy czyro synowie 
i córki robotników i chłopów 
pracujących stanowią już prze­
szło 50 proc, studentów.

Powstają w tych krajach 
dziesiątki tysięcy świetlic, 
domów kultury, bibliotek. 
Powstają dziesątk: tysięcy 
kół dramatycznych, chórów, 
orkiestr i zespołów tanecz­
nych. W Rumunii powstało 
12 tys. domów kultury. W 
Czechosłowacji odbył się w 
1950 roku festiwal teatralny 
z udziałem 3000 zespołów o- 
matorskich! Słowacja daw­
niej m ała 2 teatry, obecnie 
posiada 14 teatrów
NIEBYWAŁE ROZMIARY O- 

SIĄGA CZYTELNICTWO, RO- 
SNĄ NAKŁADY KSIĄŻEK I 
GAZET.

Na Węgrzech w pierwszej 
połowie 1950 r. wydano prze­
szło 30 milionów książek i b’O- 
szur, wobec 21,5 miliona w 
pierwszym półroczu 1949 r. W 
Polsce w 1950 r. wydano 104 
miliony egzemplarzy książek i 
broszur, co stanowi wzrost o 
42.5 proc, w stosunku do 1949 

»r. Nakład dzienny gazet w Pol­
sce wvnosj 4.5 miliona, nakład 
tygodników — 6 nrlionów (w 
tym tygodnik kobiecy .Przy­
jaciółka” o nakładzie 1 700 000 
egzemplarzy).

W środowiskach starej inte­
ligencji można się niekiedy 
s; >tkać z taką uwagą:

„Nie podobna zaprzeczyć te­
mu, że życie kulturalne rozla­
ło się u nas szerokim strumie­
niem, do czynnego życia kultu­
ralnego, do czytelnictwa k6ią- 

żek i gazet, do kin i do tea­
trów wciągnięto miliony ludzi, 
którzy przedtem grzęźli w zauł­
kach kultury, ciemnoty i prze­
sądów. ale czy to nie spłyca 
nurtu kulturalnego?”

Życie samo, a przede wszyst- 
i kim doświadczenie Związku Ra- 
i dzieckiego dą;-e odpowiedź na 
) to pytanję. Arcydzieła literatury 

i sztuki radzieckiej powstały 
! właśnie dzięki temp, że w kra­
nu socjalizmu kultura stała się 
! dobrem mas ludowych. Prze- 
i bogate tradycje rosyjskiej lite­
ratury, nauki, sztuki rozkwitły 

j na urodzajnej glebie radzieckie 
go ustroju społecznego.

rperaz również w krajach de­
mokracji ludowej kultura 

staje się dobrem mas. Pełną 
garścią czerpią one wiedzę i 
doświadczanie z dorobku kultu­
ralnego Związku Radzieckiego. 
Filmy radzieckie, książki ra­
dzieckie, pieśni radzieckie 
wzbogacają życie kulturalne w 
krajach demokracji ludowej, 
stając się bodźcem do pogłę­
bienia i ożywiania narodowej 
twórczości.

W krajach demokracji ludo­
wej ukazuje się już niemało 
nowych książek, sztuk teatral­
nych, filmów, obrazów’, utwo­
rów muzycznych. A kiedy się 
czyta te nowe książki, kiedy się 
widzi nowe dziełą sztuki uderza 
kontrast między optymizmem, 
prężnością i czystością uczuć, 
bijących Z dzieł literatury i 
sztuki, które przeszły na służbę 
narodów, a beznadziejnością, 
pustką wewnętrzną i jałowością 
literatury burżuazyjnej.

Warto zwrócić uwagę na pe­
wien ry< w życiu krajów de­
mokracji ludowej, który ma 
szczególne znaczenie dla warstw 
pośrednich w krajach kapitali­
stycznych. Propaganda imperia­
listyczna w tych krajach za­
truwa codziennie ludzi opo­
wiastkami na temat pauperyza­
cji i ruiny, jaką rzekomo przy­
nosi warstwom pośrednim re­
żim demokracji ludowej. Fakty 
mówią jednak coś innego.

Podczas gdy w krajach kapi­
talistycznych kryzysy i wstrzą­
sy gospodarcze rujnują drobno­
mieszczaństwo, wyrzucają rze- 
mieślnikó>w i drobnych handla­
rzy ia bruk, stawiają ludzi w 
sytuacji bez wyjścia, w krajach 
demokracji ludowej rzemiosło 
korzysta z opieki i pomocy 
państwa, zaś odpływ z drobne­
go handlu czy rzemiosła zosta- 
je całkowicie wchłonięty przez 
wzrost zatrudnienia w przemy­
śle. handlu państwowym i spół­
dzielczym, w komunikacji itp 
Zamiast więc nędzy i degrada­
cji, która grozi w sposób nie­
ubłagany drobnomieszczaństwu 
w krajach kapitalistycznych — 
w krajach demokracji ludowej 
stoją (szczególnie przed mło­
dzieżą) otworem szerokie moż­
liwości pTacy produkcyjnej, 
kształcenia się, zdobycia kwa­
lifikacji i awansu społecznego.

Również przed pracującym 
chłopstwem stoi otworem droga 
do wyższych form gospodarki 
rolnej. Na tę drogę wchodzą na 
zasadach całkowitej dobrowol­
ności chłopi świadomi swych 
interesów. Wzrost urodzajności 
w spółdzielniach produkcyj­
nych, a więc i wzrost stopy ży­
ciowej jest najlepszą do tego 
zachętą.

♦ * •
r^hciałoby się zatrzymać je- 

szcze na 2 wskaźnikach 
rozwoju społecznego, rzadziej 
stosunkowo analizowanych. 
Chodzi o wskaźniki demogra­
ficzne oraz o wskaźniki 6padku 
przestępczości.

Przytoczymy kilka liczb. W 
związku z poprawą zdrowotno­
ści w Polsce, zgony z powodu 
chorób zakaźnych w latach 
1948'49 w porównaniu - z okre­
sem przedwojennym zmniejszy­
ły się przeszło o połowę. Wska­
źnik umieralności niemowląt, 
który w lalach 1936'38 wynosd 
12.4 fna 100 żywo urodzonych) 
wyniósł już w 1948 — 8,7 (w 
Warszawie 6,5). Na skutek 
wzrostu liczby urodzeń i spad­
ku umiaralneścł przyrost natu­
ralny nieustannie wzrasta.

A teraz drugi przykład: licz­
ba skazanych za różne prze­
stępstwa w stosunku do liczby

czas gdy w krajach zmarshalli- 
zowanych była o 14.2 proc, niż­
sza od poziomu przedwojenne­
go. Szybko rośnie hodowla by­
dła i nierogacizny. W Polsce 

w r. 1950 pogłowie bydła
wzrosło w porównaniu z r. 1949 
o 15 proc., a nierogacizny — o 
33 proc. Spożycie mięsa na gło­
wę ludności wynosi w 1‘o’sce 
33 8 kg w r. 1950, w porówna­
niu z 22,4 kg w roku 1'138. W 
Anglii natomiast zmr.eicuonó 
znów normy przydziału mięsa 
na kartkil

Dla zmi-an, które zaszły w 
st’ul turze rolnictwa w krajach 
demokracji ludowej, :est szcze­
gólnie charakterystyczne — na 
skutek odebrania obszarnikom 
20 milionów ha ziemi ornej i 
uwolnienia milionów chłopów 
od zadłużenia wobec banków — 
zmniejszenie biedoty wiejskiej 
i wzrost liczby chłopów śred­
niorolnych. Całokształt polityki 
rolnej i podatkowej w krajach 
demokracji ludowej prowadzi 
do ograniczenia i izolowania 
kułaków i do skrępowania icn 
eksploatątorskich zapędów, 
TAuże postępy poczyniła 

w 1950 roku spółdziel­
czość produkcyjna, która 
toruje sobie drogę we wszy­
stkich krajach demokracji 
ludowej, zaś w Bułgarii ob­
jęła już 48 proc, gospodarstw 
chłopskich.

To dobrowolne przechodzenie 
do wyższych form gospodarki 
rolnej opartej na zespołowej 
pracy, zastosowaniu wysoko- 
produkcyjnych maszyn i naj­
nowszych zdobyczy agrobiolo­
gii zabezpieczy szybki rozwój 
rolnictwa, niezbędny w tym ce­
lu, aby dorównało ono kroku 
szybkiej industrializacji,

W realizacji swych planów 
kraje demokracji ludowej kie­
rują się zarówno swym włas­
nym interesem, jak i wspólny­
mi interesami wszystkich brat­
nich narodów, kładąc raz na 
zawsze kres waśniom, które 
dzieliły je dawniej. Właśnie 
taka polityka pozwala im o- 
przeć się skutecznie presji im­
perialistycznej. umocnić swą 
suwerenność, skuteczniej bro­
nić sprawy pokoju, krzyżować 
machinacje imperialistycznych 
podżegaczy wojennych, umac­
niać siłę i zdolność obronną 
wielkiego obozu pokoju i so­
cjalizmu, któremu przewodzi 
Związek Radziecki.♦ . *W szystkie te osiągnięcia by­

łyby niemożliwe, gdyby 
one nie były najściślej związa­
ne z rozbudzeniem dziesiątków 
milionów ludzi z wielowiekowej 
Śpiączki, gdyby temu nie to­
warzyszył ogromny wzrost ak­
tywności politycznej, wytwór­
czej i kulturalnej klasy robot­
niczej, przodującej klasy w kra­
jach demokracji ludowej. W 
1950 r. duże postępy poczyniła 
w krajach demokracji ludowej 
konsolidacja polityczna, której 
trzonem są zwarte już dziś 
ideowo i organizacyjnie partie 
robotnicze tych krajów. Wy­
razem tego jest realizowany 
codziennie na gruncie wspól­
nych interesów sojusz robotni­
czo-chłopski.

W CZYM SIĘ WYRAŻA TA 
ROSNĄCA WCIĄŻ AKTYW­
NOŚĆ, KTÓRA URUCHAMIA 
NIEWYCZERPANE ZASOBY 
ENERGII I WYNALAZCZOŚCI, 
UZDOLNIEŃ I TALENTÓW?

Wyraża się ona w coraz więk­
szym udziale ludzi pracy w rzą­
dzeniu państwem, w coraz 
sprawniejszej kontroli mas nad 
aparatem państwowym, w co­
raz sprawniejszym funkcjono­
waniu władzy ludowej. O tej 
rosnącej aktywności świadczy­
ły wybory na Węgrzech i w 
Bułgarii. Te same objawy po­
twierdzają wybory w grudniu 
1950 r. do rad terenowych w 
Rumunii.

W Polsce 8-mieslęczny okres, 
który upłynął ed scalenia wła­
dzy miejscowej w radach naro 
dowych świadczy o tym, że 
dziesiątki tysięcy ludzi pracy 
uczy się skutecznie skompliko­
wanej pracy kierowania różny­
mi odeinkMni pracy państwo­
wej.

I

ludności była w 1949 r. o 44 
proc, mniejsza niż w roku 1937. 
Duży spadek wykazuje liczba 
skazanych za kradzież i inne po­
dobne przestępstwa. W r. 1937 
liczba tą stanowiła 5 na tysiąc 
ludności, zaś w 1949 r. — tyl­
ko 2,3.

Takie są skutki likwidacji 
bezrobocia i poprawy warun­
ków materialnych i kultural­
nych ludności. Podobną tenden- 

i cję można stwierdzić* i w in­
nych krajach demokracji ludo­
wej. W tym samym czasie ze 
Stanów Zjednoczonych przycho­
dzą ala-rmujące wiadomości o 
dużym wzroście przestępczości, 
szczególnie wśród młodzieży...

W krajach demokracji ludo­
wej władzę sprawuje klasa ro­
botnicza w sojuszu z pracują­
cym chłopstwem. Wyzwolone 
narody z ogromnym zapałem 
budują nowB życie. Oczyszcza­
ją one swoje kraje z brudu i z 
chwastów kapitalistycznych, a 
częstokroć jeszcze z feudalnych 
resztek, które ciążyły na ich 
rozwoju. W walce z tym co 
stare i gnijące, w tworzeniu no­
wego życia rosną nowi ludzie, 
rośnie duma z dokonanych o- 
siągnięć, rośnie głęboki patrio­
tyzm. Klasa robotnicza, przodu­
jąc narodowi, sama się prze­
istacza, zmywa z siebie na­
warstwienie przesądów, uprze­
dzeń i nawyków zaszczepionych 
przez burżuazję i zdumiewające 
szybko rośnie politycznie i kul­
turalnie.

To co jest szczególnie zdu­
miewające w krajach demo­
kracji ludowej, to nie tylko 
nowe fabryki, nowe domy 
mieszkalne i świetlice, nowe 
teatry i nowe kina, to przede 
wszystkim — nowe stosunki 
między ludźmi, nowy styl ży­
cia, nowy człowiek. Wykieł- 
kował już w tych krajach 
nowy styl życia, kształtowa­
ny przez zwycięską klasę ro­
botniczą.
Ten nowy styl życia oznacza 

prawdziwe umi-łowanie nowego 
życia w całym jego wielobarw­
nym bogactwie. Wyrazem tego 
są tysiące i tysiące bohaterów 
pracy, racjonalizatorów i wy­
nalazców, wyrazem tego są mi­
liony nowych czytelników arcy­
dzieł światowej literatury, mi­
liony nowych widzów na przed­
stawieniach sztuk Szekspira i 
Gorkiego, miliony zwiedzają­
cych muzea i wystawy.

W tym nowym stylu życia 
tkwi też najgłębsza więź ide­
owa i moralna z życiem 
ZSRR, który swoim blaskiem 
i urokiem promieniuje na 
kraje demokracji ludowej.
A jakie są trudności w kra­

jach demokracji ludowej? Trud­
ności, rzecz jasna są. lecz są 
one zupełnie innego rodzaju 
niż trudności w krajach kapi­
talistycznych. Wówczas, gdy w 
krajach kapitalistycznych na­
rastają niepokonalne trudności, 
które potęguje przestarzały i 
rozkładający się za życia ustrój 
społeczny, w krajach demokra­
cji ludowej mamy trudności wy­
nikające ze wzrostu, wynikają­
ce z braku doświadczenia, z 
braku wykwalifikowanych kadr, 
kraje demokracji ludowej są o 
tyle w pomyślnej sytuacji, że 
mogą trudności te pokonywać, 
korzystając z bogatych do­
świadczeń i pomocy ZSRR.

Mamy też innego rodzaju 
trudności. Wynikają one z za­
ciekłego oporu reakcji, z od­
działywania antyludowej, na­
cjonalistycznej, oportunisty-cz- 
nej ideologii, ze zbrodniczej 
działalności imperialistycznych 
agentur i wywiadów, z organi­
zowanego przez nie szpiego­
stwa, dywersji i sabotażu.

Wszystkie kraje demokracji 
ludowej toczą zwycięską walkę 
z tą wrogą robotą, wycinają 
ropiejące wftody nacjonalizmu, 
ogniska zaprzaństwa i zdrady 
Doświadczenie uczy nas, że 
czujność w walce z penetracią 
wroga nie może osłabnąć ani n« 
chwilę.

fjałe 6-letnie doświadcze­
nie krajów demokracji 

ludowej odsłania też nowa 
treść i powv oharak’er ich sto­
sunków ze Związkom Radziec­
kimi Pian Marshalla i sojusze 
wojskowe ze Stanami Zjedno­

czonymi prowadzą do przekre, 
ślenia niepodległości państw, 
które wpadły w amerykańskie 
sieci, do ich degradacji gospo­
darcze; i politycznej, do prze­
kształcenia krajów zachodnio­
europejskich w bezwolne igra­
szki w rękach amerykańskich 
klik wojskowo-bankierskich. W 
tym samym czasie braterskie 
stosunki przyjaźni i wzajemnej 
pomocy między krajami demo­
kracji ludowej a Związkiem Ra­
dzieckim prowadzą do szybkie­
go ich uprzemysłowienia, do 
rozkwitu kulturalnego, do n- 
mocnienią roli i pozycji kra­
jów demokracji ludowej na a. 
renie międzynarodowej i zabez­
pieczają idh suwerenność przed 
wszelkimi zakusami imperia­
lizmu.

Agresja amerykańska na 
Korei jest wstrząsającą 

lekcją poglądową, która w 
dziesiątkach milionów ludzi 
pogłębia świadomość koniecz­
ności pokrzyżowania zbrodni­
czych planów amerykańskiego 
imperializmu. Bieg wypadków 
w Korei obnażył jego zgniliz­
nę moralną j zdziczenie, które 
rywalizować może tylko ze 
zwierzęceniem hitlerowskiego 
faszyzmu. Męczeństwo Phęnia- 
nu przypomniało męczeństwo 
Warszawy. Bohaterstwo narodu 
koreańskiego umocniło solidar­
ność wszystkich ludzi dobrej 
woli.

Budując socjalizm, kraje de­
mokracji ludowej nie zapomi­
nają też o tym. że tuż obok 
nich, pod amerykańskim klo­
szem ropieje wrzód faszyzmu w 
Trizonii. Zbankrutowani gene­
rałowie hitlerowscy, obsypani 
honorami przez amerykańskich 
opiekunów, malaczą już o ka­
rierze europejskich Mac-Arthu- 
rów, o nowych laurach na gru­
zach Europy.

Histeryczne gesty Trumo- 
na nio/g skłonić Amerykanów 
do wyrzeczeń w Imię zbrod­
niczych planów rozbójniczej 
wojny, ale w krojach demo­
kracji ludowej mogą one 
mieć tylko jeden skutek: je­
szcze większą konsolidację 
mas, jeszcze większy wysiłek 
norodów w obronie wolności 
i pokoju.

*. •
OSIĄGNIĘCIA 1950 ROKU 

Świadczą o ogromnych 
MOŻLIWOŚCIACH DALSZEGO 
ROZWOJU, KTORF TWORZY 
DEMOKRACJA LUDOWA,

W ubiegłym roku 1950 kra­
je demokracji ludowej jeszcze 
bardziej skonsolidowały się we­
wnętrznie. izolując jeszcze o- 
strzej wrogie reakcyjne siły. 
Kraje demokracji ludowej je- 
sacze bąrdziej umocniły wię?v 
braterstwa i przyjaźni ze Żw. 
Radzieckim — rękojmią ich bez­
pieczeństwa i niepodległości.W roku 1950 ugruntowały 

się przyjazne stosunki 
między krajami demokracji lu­
dowej ą Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. Dalszy rozwój 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej będzie potężną dźw'- 
gnią całkowitego wykarczowa- 
nia źródeł nowej agresywno­
ści. rozpalone! dziś przez ame­
rykańskich imperialistów w 
Niemczech Zachodnich. Mani­
festacją tej soli-darłłości i 
wspólności celów w walce o 
udaremnienie imperialistyczne’: 
agresji była ostatnio wizyta 
Prezydenta Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej — Wil­
helma Piecka w Warszawie.

Sukcesy Związku Radzieckie­
go i krajów demokracji ludo­
wej umacniają wolę klasy ro­
botnicze! w krajach zachodnio­
europejskich. umacniają awan­
gardę walki o pokój. Te sukce­
sy promieniują równocześnie 
na miliony ludzi chwiejnych, 
jeszcze zdezorientowanych i 
wciąż okłamywanych, lecz co­
raz bardzie! wrogo ustosunko­
wanych wobec nowej wojny 
światowej, przygotowywane! 
przez imperialistów amerykań­
skich.

W poczuciu niemałych osią, 
gnięć i wielkich obowiązków, 
które na nich ciążą na wysu­
niętych posterunkach świata 
pokoju i socjalizmu — kraje 
demokracji ludowej, barcjzi®4 
zwarle i skonsolidowane niż 
kiedykolwiak. wstępują w no­
wy 1951 rok — rok zaciętej 
i uporczywej pracy, rok decy­
dującej walki o pokój.



Józef Tułasfewlcz

Pokój wyrośnie ziarnem
Filarowski i Andrzejczak po­

prowadzili nas ku zabu­
dowaniom otaczającym 

cbszerny prostokąt podwórza. 
Od pierwszych z brzegu drzwi 
targnęło ciepłem, pomieszanym 
z duszną wonią obornika.

Wewnątrz, z cementowego 
ganku, biegnącego środkiem o_ 
bory, można było obejrzeć ca­

Szczepan Andrzejczak 
aktywista ZMP 1 członek zarządu Spółdzielni Produkcyjnej 

w Garbowie

ły przychówek garbowskich 
chłopów. Przychówek niemały
— samych tylko krów przeszło 
60.

— To wszystko gromadzkie
— objaśniał Filarowski. Część, 
tc bydło przyzagrodowe człon­
ków. a reszta tych, co jeszcze 
dG wspólnej gospodarki nie 
przystąpili. Ale patrzeć tylko, 
jak stanie tu inwentarz zespo­
łowy.

— Oczywiście — przytaknął 
po krótkim namyśle. Koniecz­
ny tu jest także r^nont. Zwieź­
liśmy już potrzelC-e materiały, 
mamy dostateczną ilość da­
chówki. Jak 6ię z tym wszyst­
kim uporamy, obora — jak na 
początek — będzie wcale do­
statnia.

W stajni, chlewni czy w 
spichrzu — wszędzie, gdzie za­
chodziliśmy, wiedzeni cieka­
wością — toczyły się podobne
rozmowy. Omawiano sprawy
wkładów inwentarzowych, na­
miętnie dyskutowano na temat
najbliższych planów i zamie­
rzeń- W Garbowie stawiała 
pierwsze kroki gospodarka ze­
społowa, niosąc pracującemu 
chłopstwu zapowiedź nowego

na polach
życia, wolnego od wyzysku i 
zacofania.

*
Gnieg iskrzył pod nogami, 

skrzypiąc na zmarzniętej 
grudzie. Wczesny wieczór 6po“

wijał cieniem Garbów, nie mo­
gąc zmóc puszystej bieli osiad’

W świetlicy nadarzyła się 
sposobność bliższego poznania

lej na dachach pofolwarcznych 
budynków.

Gospodarka zespołowa budzi coraz żywsze zainteresowanie wśród
kobiet Garbowa. Jako jedna z pierwszych zgłosiła przystąpienie do 
tamtejszej spółdzielni małorolna chłopka Marla Bierucka. Na zdję-
cłu: żona jednego z członków Zespołu — Zofia Parzenczewska
z córkami Ireną i Marią oraz wnuczkami. W zespołowej pracy — 
mówi Parzenczewska — widzę jedyną drogę poprawy naszego bytu

— Zobaczcie no — podjął 
rozmowę Filarowski. W tym 
pałacu rezydował niegdyś 
, szlagon" Krzyżanowski. Ale

Garbowa
czasy się zmieniły! Dziś, w jed­
nym z obszerniejszych pokoi 
mamy tu świetlicę, w drugim 
mieści się biuro spółdzielni. A 
rychło, zorganizujemy także i 
przedszkole- Co dopiero nade­
szło do niego piękne uiządze- 
nie.

— Na każdym kroku spoty­
kamy 6ię z opieką ludowych 
władz. Nie ma dnia, który by 
nam nie przyniósł jakiejś rado­
snej nowiny. Dzisiaj np. do­
wiedzieliśmy się, że przydzie­
lono nowy radioodbiornik dla 
świetlicy. Przydałaby się jesz­
cze obszerniejsza biblioteka. Z 
pewnością chętnie by z niej 
korzystano, zwłaszcza teraz, w 
długie zimowe wieczory — za­
akcentował.

To prawda: potrzeba założe­
nia biblioteki jest sprawą tym 
bardziej pilną, że jaik dowie­
dzieliśmy się, w Garbowie zli­
kwidowano zupełnie analfabe­
tyzm. Coraz częściej też biorą 
książkę do ręki starsi, niektó­
rzy do niedawna niepiśmienni, 
jak Stanisław Parzenczewski 
czy Maria Skupińska,

ludzi z garbowskiego Zespołu. 
Większość z nich powoli pięła 
się po szczeblach uświadomie­
nia, przełamując swoje zacofa­

nie drogą własnych obserwacji, 
drogą poznania krzywdy do­
znanej od bogaczy wiejskich. 
Zrozumieli oni wartość go­
spodarki kolektywnej dzięki 
pomocy Partii i dla tych setki 
powstałych w Polsce spółdziel­
ni produkcyjnych stały się przy­
kładem wyższości gospodarki 
zespołowej nad indywidualną.

Tak, na tle rosnącej aktyw­
ności politycznej, coraz głęb­
szego uświadomienia klasowe­
go, na tle walki z wrogą agi­
tacją kułacką rodził się w 
Garbowie przełom. Był on du­
żej miary wydarzeniem. Rol­
niczy Zespół Spółdzielczy u- 
tworzony przez chłopstwo pra­
cujące w Garbowie jest bowiem 
pierwszą placówką socjalistycz­
nej przebudowy wsi nie tylko 
na terenie gminy Staw, ale i w 
całym powiecie kaliskim.

*

Pracujący chłopi Garbowa zachęceni przykładem pierwszych spół­
dzielców chętnie idą w ich ślady, zgłaszając gotowość pracy 
•w Zespole. Do gromady przybył właśnie inspektor CRS-u Jan 
Roguszczak, aby dokonać dodatkowej rejestracji nowego członka. 
W akcie tym uczestniczą (od lewej): Stefan Rzepecki — drugi 
sekreatrz KP PZPR w Kaliszu, Franciszek Filarowski — sekretarz 
KG PZPR, inspektor Jan Roguszczak, Józef Szczepaniak — prze­
wodniczący RZS w Garbowie, Stanisław Jeziorski — instruktor 
wydz. rolnego KP PZPR oraz Szczepan Andrzejczak — członek 

zarządu garbowskiego Zespołu.

ya przygarbionymi, starymi 
zabudowaniami folwarcz­

nymi — jak okiem sięgnąć — 
rozpościera się równina pła­
cheć ziemi. Rokrocznie użyź­
niał ją trud chłopskiej pracy i 
od lat, jak pamiętają tutejsi 
ludzie, z pracą tą związany był 
ród Andrzejczaków.

Ale o Andrzejczakach i wie­
lu podobnych im rodzinach nie 
pisano dawniej.

Bo i cóż?
Czy nie łatwiej snuło się o- 

powieści o „barwnym życiu" w 
magnackich dworach, szumnych 
przyjęciach, polowaniach, o 
kontaktach z „szerokim świa­
tem" w Nicei i Monte Carlo? 
Dzieje Andrzejczaków w cza­
sach kapitalistycznego wyzy­
sku pisało tylko ostrze pługa 
zwilżone strugą wylanego nad 
pracą potu.

Więc też i młody Szczepan 
Andrzejczak przypomina sobie 
tylko z opowiadań domowych, 
że rodzina jego należy do naj­
bardziej zasiedziałych w Gar­
bowie. Tu urodził się jego 
dziadek i ojciec, z Garbowem 
łączą, wreszcie i jego samego 
wspomnienia od wczesnej mło­
dości. Z trzech pokoleń An­
drzejczaków on jeden doczekał 
czasów, kiedy skończyła się 
bezpowrotnie ciężka harówka 
fornalska, a z mijającymi lata­
mi wyzysku zachodzą na wsi 

(Ciąg dalszy na sir. 4)

W POLSCE ZNIKNĘŁO JEDNO MIASTO i to niemałe, 
bo liczące około 26.000 mieszkańców. Miastem tym jest 
Biała obok Bielska. Obie miejscowości stanowiły od za­
rania swego istnienia jedną organiczną całość, mimo,' że 
należały do dwu województw — Biała do krakowskiego, 
a Bielsko do śląskiego. Przedzielała je tylko wąska rzecz­
ka Biała. Przez 30 lat toczył się spór władz administracyj­
nych o włączenie obu miast do jednego województwa, ale 
rezultatu doczekano się dopiero w dniu 30 grudnia ub. 
roku, kiedy Sejm Ustawodawczy postanowił obie miejsco­
wości złączyć w całość i pizydzielić je do województwa 
śląskiego.

Nie ma więc Białej — jest tylko Bielsko, liczące obecnie 
60-000 mieszkańców. Wskutek złączenia obu miast zmniej­
szą się wydatnie koszty administracyjne, nie będzie bo­
wiem dwu rad narodowych, podwójnych zakładów miej­
skich itd. Dla mieszkańców dawniejszej Białej będzie wy­
godniej przynależeć administracyjnie do Katowic, oddalo­
nych o 60 km — aniżeli do Krakowa, oddalonego o 85 km.

W GDAŃSKU TRWA ODBUDOWA ZABYTKÓW- Prace 
konserwatorskie i renowacyjne trwają ir.imo zimy. Najpo­
ważniejsze roboty prowadzi się przy zabezpieczeniu wieży- 
Ratusza Głównomiejskiego. Zacementowano więc 4’metro“ 
wą rysę i zlikwidowano niebezpieczeństwo rozszerzenia się 
pęknięcia W samym gmachu ratuszowym rekonstruuje się 
„Salę Czerwoną"- Równocześnie z pracami budowlanymi 
snycerze doprowadzają do pierwotnego stanu zabytkowe 
boazerie, a malarze odnawiają, wydobyte spod waistw tyn­
ku, cenne freski z XIV wieku. W dworze Artusa zabezpie­
cza się malowidła ścienne oraz urządzenia wnętrz. W słyn­
nym „Złotym Domu" — Steffensa rekonstruuje się pięknie 
neżbwną fasadę W odbudowanej już Zielonej Bramie ro­
botnicy instalacyjni wykreują urządzenia wewnętrzne. Po- 
dóbne prace wykonyware są w słynnej „Kamienicy Kró­
lów Polskich (P)

STYCZEŃ LUTY MARZEC KWIECIEŃ MAJ CZERWIEC

1 P Nowy Rok
2 W Makarego
3 S Genowefy
4 C Tytusa B.
5 P Telesfora
6 S Trzech Króli
7 N Łucjana
8 P Seweryna
9 W Juliana

10 ś Wilhelma
11 C Honoraty
12 P Arkadiusza
13 S Weroniki
14 N Hilarego
15 P Pawła I P.
16 W Marcelego
17 ś Antoniego
18 C Piotra
19 P Henryka
20 S Fabiana
21 N Agnieszki
22 P Wincentego
23 W Rajmunda
24 ś Tymoteusza
25 C Pawła
26 P Polikarpa
27 S Jana Złotoustego
28 N Walerego
29 P Franciszka
30 W Martyny
31 Ś Piotra N.

1 C Ignacego
2 P N. M. P.
3 S Błażeja
4 N Andrzeja
5 P Agaty
6 W Doroty
7 ś Romualda
8 C Jana z Matty
9 P Apolonii

10 S Scholastyki
11 N Marii
12 P Eulalii
13 W Katarzyny
14 ś Walentego
15 C Faustyna
16 P Julianny
17 S Donata

1 C Albina
2 P Heleny
3 S Kunegundy
4 N Kazimierza
5 P Euzebiusza
6 W Wiktora
7 ś Tomasza
8 C Wincentego
9 P Franciszka

10 S Cypriana
11 N Konstantego
12 P Grzegorza
13 W Krystyny
14 ś Matyldy
15 C Klemensa
16 P Tacjana
17 S Zbigniewa

18 N Symeona
19 P Konrada
20 W Leona
21 ś Eleonory
22 C Piotra
23 P Piotra
24 S Macieja
25 N Sebast.
26 P Aleksandra
27 W Prokopa
28 ś Teofila

18 N Cyryla
19 P Józefa
20 W Eufemii
21 ś Benedykta
22 C Katarzyny
23 P Feliksa
24 S Gabryela
25 N Wielkanoc
26 P Pon. Wielkanocny
27 W Jana z D.
28 ś Sykstusa
29 C Eustachego
30 P Anieli
31 S Balbiny

1 N Hugona
2 P Franciszka z Paulo
3 W Ryszarda
4 ś Izydora
5 C Wincentego
6 P Celest.
7 S Hermana
8 N Dioniz.
9 P Hugona

10 W Makarego
11 ś Leona P.
12 C Wiktora
13 P Przemysława
14 S Justyna
15 N Anastazji
16 P Benedykta
17 W Aniceta
18 Ś Bogumiły
19 C Tymona
20 P Teodora
21 S Anzelma
22 N Sotera
23 P Wojciecha
24 W Fidelisa
25 ś Marka E.
26 C Marcelina'
27 P Zyty
28 S Pawła
29 N Piotra
30 P Katarzyny

9 ś
10 C
11 P
12 S

1 W Święto Pracy
2 ś Zygmunta
3 C Dzień Oświaty
4 P Floriana
5 S Piusa
6 N Jana
7 P Józefa
8 W Stanisława

Dzień Zwycięstwa 
Izydora
Mamerta
Pankracego

13 N Zielone Świątki
14 P Zielone Świątki
15 W Zofii
16 ś Jana N.
17 C Paschalisa
18 P Aleksandry
19 S Piotra C.

1 P Jakuba
2 S Erazma

23 Ś
L4 C
25 P
26 S

3 N Klotyldy
4 P Franciszka
5 W Bonifacego
6 ś Norberta
7 C Roberta
8 P Seweryna
9 S Felicjana

10 N Małgorzaty
11 P Barnaby
12 W Onufrego
13 ś Antoniego
14 C Bazylego
15 P Jolanty
16 S Benona

20 N Bernarda
21 P Tymoteusza
22 W Heleny 

Dezyderego 
Boże Ciało 
Grzegorza 
Filipa

27 N Jana i P.
28 P Augustyna
29 W Marii Magdaleny
30 ś Ferdynanda
31 C Anieli

17 N Adolfa
18 P Marka
19 W Gerwazego
20 ś Sylweriusza
21 C Alojzego
22 P Paulina
23 S Wandy
24 N Jana Chrz.
25 P Wilhelma '
26 W Jana i Pawła
27 ś Władysława
28 C Ireneusza
29 P Piotra i Pawła
30 S Lucyny



MIASTO, 
w którym trudno umrzeć Pokój wyrośnie ziarnem

Brzmi to nieco paradoksalnie, 
a jednak — prawda! Jest bo- 
w.em w Żarach takie nieco ma” 
kabryczne niedociągnięcie, a 
mianowicie — kompletny 
brak... trumien oraz chętnych, 
którzy by zajęli się ich wyro­
bem- Przekonał się o tym je’ 
den z naszych Czytelników. 
Zarząd Przedsiębiorstw Miej" 
skich, dysponujący miejskimi 
warsztatami stolarskimi, o- 
świadczył że trumny wykonać 
nie może z powcdu braku ma” 
tc-iału. Przewodniczący Miej” 
sklej Rady Narodowej odesłał 
,,klienta" do Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej. Ta 
z kolei przekazała sprawę po­
nownie do Prezydium MRN, 
gdzie oświadczono wreszcie, że 
nie ma możliwości wykonania 
trumny w miejskich warszta­
tach i zaproponowano spróbo­
wać w fabryce mebli w Jasie” 
n u lub sprowadzić ją z... Zie­
lonej Góry. Po intensywnych 
staraniach zdołano wreszcie

Nowe, obniżone ceny
W związku z uchwałą Rady 

Ministrów z dnia 30 XII 1950 r. 
w sprawie obniżki cen niektórych 
a tykułów spożywczych i prze­
mysłowych, podajemy cennik arty- 
'<’.’łów, objętych tą obniżką: 
Mięso wieprzowe w zł za 1 kg 
Schab 12.70
’\arczek 11.90
Żeberka 7 80
Golonka 8.10
Szynka z kością 11.90
Boczek 10.80
Sadło 12.80
Stanuia świeża 12.30
Słonina solona 10.80
Smalec 15.10

MYDŁO
Mydło do prania (rygiel) 10.00

PÓŁBUTY 
mechanicznie wykonane

Czarne wierzch, ciel, lub
bydl. 188.00

Kolorowe wierzch, ciel, lub
bydl. 179.00

Czarne dubl. lub kolk. 179 00
Kolorowe dubl. lub kolk, 190.00
Czarne pasowe szyte 190.00
Kolorowe pasowe szyte 203.00
Kolorowe wierzch, welurem

przesz. 203.00
Kolorowe komb. z welurem

pas.-szyte 209.00
Kolorowe przesz, wierzch.

sk świńsk. 120.00
Kolorowe przesz, dubl. lub

kolk. sk. świńsk. 123.00 

znaleźć miejsce, gdzie zamó­
wienie przyjęto. Były to war” 
sztaty stolarskie przy Techni­
kum Budowlanym w Żarach. 
Tak więc tym razem cała hi­
storia zakończyła się pomyśl” 
nie­

jakie z tego można wycią­
gnąć wnioski? Przede wszyst­
kim dziwnym wydaje się, że do 
dziś dnia nie zorganizowano w 
Żarach specjalnego przedsię­
biorstwa, które zajęłoby się 
pogrzebami. Dalej nasuwa się 
pytanie, dlaczego miejskie war 
sztaty stolarskie nie posiadają 
materiału? Po co wobec tego 
warsztaty w ogóle istnieją? 
Dlaczego ważna sprawa zaopa­
trzenia warsztatów w materiał 
zostanie zaniedbywana?

Chcielibyśmy otrzymać od” 
powiedź na te pytania. A mo­
że lepiej zamiast odpowiedzi 
byłoby, gdyby od razu przy­
stąpiono do organizacji przed­
siębiorstwa pogrzebowego w 
Żarach? (elE)

Kolor, pas-szyte wierzch.
sk. świńsk. 126.00

Kolorowe na krepie 240.00
Kolorowe wierzch, ciel, lub

bydl. na monolicie 148 00
Kolorowe wierzch, sk. świńsk.

na monolicie 113.00

TRZEWIKI 
wykonane mechanicznie 

Czarne wierzch, ciel, lub
bydl. 193.00

Czarne przesz, dubl. lub
kołk. 204.00

Czarne pas -szyte wierzch.
ciel, lub bydl. 215.00

Wierzch, bydl. syst. WEM
na gumie 137.00

Wierzch, ze sk. świńsk.
WEM na gumie 114.00

TECZKI
Kanty zawijane sk. świńsk.

nat. 1 kol. 360.00
Kanty szyte sk. świńsk.

nat. i kol. 330.00
Biurowa, kanty zawijane

sk. świńsk. 255 00
Biurowa, kanty szyte

sk. świńsk. 240.00
Aktówka, sk. świńsk. nat

1 kol. 300.00
Kanty zawijane z klesz'.

bez paska 300 00
Do akt kopertowa ze sk.

świńsk. 180.00
Szkolna B K. 110 ze sk.

świńsk. 165.00
Biglowa ze skóry świńsk. 300.00

(Dokończenie ze str. 3) 
przeobrażenia, które można by 
mierzyć rozmaicie:

Liczbą nowych szkół i świe­
tlic, postępami w likwidacji 
analfabetyzmu, ilością zelektry­
fikowanych gromad- rosnącą r 
roku na ro<k masą nawozów 
sztucznych użyźniających poła, 
siłą maszyn zastępujących ręce 
chłopskie w uprawie i sprzęcie 
czy wreszcie niespotykaną ni­
gdy cyfrą synów i córek chłop­
skich kształcących się na wyż­
szych i średnich uczelniach.

Więcej: Szczepan jest jed­
nym z tych, którzy postanowi­
li raz na zawsce wyzwolić 6ię 
spod wpływów rujnującej za­
leżności kułackiej i korzystając 
z pomocy Państwa Ludowego 
sami zadecydowali o swoim lo­
sie, przyspieszając narodziny 
spółdzielczości produkcyjnej w 
Garbowi e.

Świadomość klasowej siły 
biedniackiego chłopstwa nie 
wyrosła w Szczepanie sama 
przez się. Ciężkie życie w do­
mu rodzicielskim, w którym 
nieraz brakowało chleba, na­
stępnie lata wojennej ponie­
wierki i pracy na hitlerowskim 
majątku w Niemczech, wresz­
cie doświadczenia wyniesione 
później, gdy trzeba było brać 
się za bary z kułakiem i toczyć 
walkę z jego bezwzględnym 
wyzyskiem już na własnej 6- 
hektairowej gospodarce uzyska­
nej z Reformy Rolnej — wszy­
stko to rodziło w Szczepanie 
coraz wyraźniejszy obraz bez­
pośredniej lub pośredniej za­
leżności mało i średniorolnego 
chłopstwa od kliki posiadaczy 
wiejskich i kapitalistów.

— Cóż z tego, że miałem 
własną gospodarkę, jak i wie­
lu innych — potwierdził An­
drzejczak wyczute z jego opo­
wiadania myśli. Wszyscy sie­
dzieliśmy w kieszeni u półdzie- 
diziców z Kociszewa, Kalinowa, 
Upuszczewa, Gorzałowa. Poży­
czyłeś od takiego maszynę, to 
żądał za nią trzy, cztery dni 
pracy na swoim. Pożyczyłeś od 
bogacza konie — musiałeś od­
rabiać, pożyczyłeś zboże siew­
ne — musiałeś odrabiać, młó­
ciłeś narzędziami kułaka — mu­
siałeś odrabiać. A zdarzyło się, 
że nie stało czasu na obróbkę 
— trzeba było płacić lichwiar­
ską cenę: 75 kg żyta za wypo­
życzenie siewnika na jeden 
dzieńl Z wielu takich przykła­

dów pojąłem wreszcie, że ma-’ 
łorolny chłop nie da sobie ra­
dy, jeśli będzie zależny od wy- 
zyskiwacza, jeśli jeden czło­
wiek będzie żył kosztem pracy 
drugiego.

— Ale nawet i wówczas — 
przyznał otwarcie — nie zdał­
bym sobie zapewne sprawy z 
tego, że przecież trzeba zmie­
nić ten stan rzeczy i że zmie­
nić go może jedynie gospodar­
ka uspołeczniona likwidująca 
całkowicie jarzmo wyzysku 
na iwsi. Zroeumienie to —pod- 
kieślił z dumą — zdobyłem do­
piero w szeregach ZMP-ow- 
skich, w czasie służby w woj­
sku.

Istotnie. Dzięki sile wycho­
wawczej ZMP 24-letni Szczepan 
Andrzejczak potrafił dojrzeć i 
zrozumieć zalety i korzyści 
spółdzielczości produkcyjnej.

Zdecydowaną, bojową posta­
wą Andrzejczak zaskarbił so­
bie zaufanie wŚTÓd chłopów- 
spółdzielców. Kiedy więc w 
Garbowie utworzono Zespół 
powierzono mu odpowiedzialną 
funkcję członka zarządu.

#

'CTT gromadzie znalazło się
* kilku jeszcze chłopów 

myślących podobnie, jak An­
drzejczak. W grupie tej, a two­
rzyli ją Franciszek Filarowski 
— sekretarz Kom. Gminnego 
PZPR, Józef Szczepaniak i Jó­
zef Jeziorski, myśl utworzenia 
gospodarki uspołecznionej w 
Garbowie wywoływała najżyw­
sze zainteresowanie. Ze wspól­
nych dyskusji, z rozmów indy­
widualnych wyłaniał się obraz 
przyszłości Garbowa, rodziła 
się potrzeba ujęcia nowego ży­
cia wsi w Tamy organizacyjno.

Powoli i z niemałym trudem 
rozwijała się praca mająca na 
celu przełamanie nieufności i 
wszelkiego rodzaju oporów w 
stosunku do socjalistycznej go­
spodarki na roli, tkwiących 
wśród zasiedziałego w Garbo­
wie chłopstwa, oporów umie­
jętnie podsycanych przez boga­
czy wiejskich za pomocą plot­
ki, oszustwa i zastraszania. 
Chroniąc małorolnego chłopa i 
średniaka przed wyzyskiem co­
raz bardziej zbliżano ich do 
siebie, zdobywając dla spół­
dzielczości produkcyjnej, wy­
kazując, że praca społem sta­
nowi wyższą i korzystniejsKą 
dla chłopów formę gospodaro­
wania. W tej pracy najwydat­

W

niejszą pomoc organizacyjną i 
polityczną Okazał Komitet Po­
wiatowy PZPR z Kalisza.

Jesienią głośno było w gro­
madzie o tym, że w akcji siew­
nej na terenie całego kraju 
bierze już udział 1800 spółdziel­
ni produkcyjnych.

Co ciekawsi wyruszyli w od­
wiedziny do Łukaszewa w po­
wiecie krotoszyńskim, aby na 
własne oczy j na żywym przy- 
kładzie pracy tamtejszego Rol­
niczego Zespołu Spółdzielczego 
przekonać eię, jak okrzepł on 
gospodarczo i organizacyjnie w 
wyniku dwuletniej gospodarki 
•zespołowej. Łukaszew przeko­
nał ostatecznie chłopów gar- 
bowskich. że członkowie spół­
dzielni żyją lepiej i dostatniei, 
że tam gdzie powstaje spół­
dzielnia znika nędza i boqace. 
nie się cudzą krzywdą, że wła. 
ściwie zorganizowana, wydaj, 
niejsza praca w Zespole zwięk- 
sza coraz bardziej dobrobyt je­
go członków.

W świetle doświadczeń wy­
niesionych w zetknięciu ze 
spółdzielcami w Łukaszewie, 
wroga agitacja kułacka straszą­
ca nędzą i głodem chłopów gar. 
bowskich, garnących się do go­
spodarki uspołecznionej dozna­
ła sromotnej kieski na całym 
terenie gminy Staw.

Listopad pozostanie dla ' Gar- 
bowa pamiętnym miesiącem. 
Wówczas to bowiem ośmiu 
chłopów z gromady zgłosiło 
chęć podjęcia zespołowej gos­
podarki , Grupa ta powiększy­
ła się wkrótce do 12 członków.

Obliczono areał. Razem z 
resztówką wypadło przeszło 70 
ha żyznej ziemi, w tym 12 ha 
łąk.

15 listopada ogólne zebranie 
członków uchwaliło założyć w 
Garbowi© spółdzielnię produk. 
cyjną trzeciego stopnia typu — 
Rolniczy Zespól Spółdzielczy. 
Na przewodniczącego Zespołu 
powołano Józefa Szczepaniaka, 
do Zarządu Jeziorskiego i An­
drzejczaka.

• * *
tych samych dniach sto- 
lica Polski Ludowej prze-

żywała wielkie i radosne dni. 
W rozkwitającej barwami tysię­
cy sztandarów Warszawie ze­
brali się bojownicy o szczęście 
wszystkich narodów świata — 
ludzie różnych narodowości 
różnych ras, różnych poglądów 
i wyznań — aby wezwać milio­
ny prostych ludzi na całvm 
świecie do walki o pokój, do 

solidarnego i skutecznego dzia­
łania celem usunięcia groźby 
niebezpieczeństwa nowej woj­
ny..

Z hali fabrycznej Domu Sło­
wa Polskiego zamienionej wy­
siłkiem polskiego inżyniera, ar­
chitekta i robotnika na wspa­
niały pałac pokoju, rozległ s:ę 
na cały świat potężny głos dwu- 
tysięcy przedstawicieli z 8Ó kra­
jów, domagający się; zakazu 
produkcji i użycia bomby ato­
mowej, ograniczenia zbrojeń, 
położenia kresu propagandzie 
wojennej i wszelkiej napaści 
zbrojnej, głos domagający się 
okiełznania i układnego uka­
rania zbrodniarzy wojennych.

Na zbrodnicze słowa waszyng­
tońskiej prasy piszącej:

„Wyś/emy samoloty zaopa­
trzone w bomby atomowe, za- 
pałające i bakteriologczne, u- 
żeby zabijać dzieci w kołys­
kach, starców przy modlitwie 
i robotników przy pracy" — 
odpowiedział w owym płomien­
nym przemówieniu przedstawi­
ciel delegacji radzieckiej — Uja 
Erenburg. Odpowiedział nastę­
pująco: „Wojna jest dziełem 
ludzj i ludzie mogą jej zapo­
biec. Ludzie pragnący postępu 
rozumieją dobrze, że nowa 
wo/na światowa odrzuciłaby 
ludzkość wstecz, niszcząc bazę 
materialną, która jest niezbędną 
do zbudowania bardziej dosko­
nałego społeczeństwa".

Głos przedstawicieli milionów 
ludzi rozlegający się donośnie i 
6wobodr.de ze Stolicy — sym­
bolu pokojowego, socjalistycz­
nego budownictwa, dał proste­
mu człowiekowi poczucie siły, 
pizekonał go, jak wielką wagę 
ma jego wola, której wyrazem 
jest wezwanie:

Pokój zwycięży wojnę!
Wezwanie to podjęli ludzie 

pracy w Polsce, rozumiejąc, że 
na pokój się nie czeka, ale 
trzeba qo bucować 1 umacniać 
pracą w hutach, kopalniach j fa­
brykach, w mieście i na roli, 
rozumiejąc, że nowoczesna 
technika i nauka winny służyć 
najwyższemu celowi — dosko­
naleniu warunków ludzkiego 
bytu.

Prawdę tę pojęli także chłopi 
— spółdzielcy z Garbowa,

Dlatego manifestując wolę 
piacy dla takiego celu, nadali 
utworzonej przez siebie spół­
dzielni produkcyjne| miano — 
„POKÓJ".

Józef Tutaslewlcz

LIPIEC SIERPIEŃ WRZESIEŃ PAŹDZIERNIK LISTOPAD GRUDZIEŃ

1 N Haliny
2 P Naw. NMP
3 W Anatola
4 ś Teodora
5 C Antoniego
6 P Łucji
7 S Cyryla
8 N Elżbiety
9 P Weroniki

10 W Amelii Filipa
11 ś Piusa 1.
12 C Jana Gw.
13 P Małgorzaty
14 S Bonawentury
15 N Henryka
16 P Eustachego
17 W Aleksego’
18 ś Szymona
19 C Wincentego
20 P Czesława
21 S Praksedy
22 N Rocznica P K. W. N.
23 P Apolinarego
24 W Krystyny
25 ś Krzysztofa
26 C Anny
27 P Natalii
28 S Innocentego
29 N Marty
30 P Julity
31 W Ignacego

1 ś Piotra
2 C NMB
3 P Szczepana
4 S Dominika
5 N N.M.P.
6 P Przemień. Pańskie
7 W Kajetana
8 ś Emila
9 C Romana

10 P Wawrzyńca m.
11 S Zuzanny
12 N Klary
13 P Hipolita
14 W Euzebiusza
15 Ś NMP
16 C Rocha
17 P Jacka
18 S Włodzimierza
19 N Ludwika
20 P Bernarda
21 W Joanny
22 ś Tymoteusza
23 C Apolinarego
24 P Bartłomieja
25 S Ludwika
26 N NMP
27 P Cezarego
28 W Augustyna b. dr.
29 ś Jana
30 C Róży z Limy
31 P Rajmunda

1 S Bronisławy, Idziego
2 N Stefana
3 P Zenona
4 W Rozalii
5 ś Wawrzyńca Just.
6 C Zachariasza pr.
7 P Melchiora Grodz.
8 S NMP
9 N Piotra Klawera

10 P Mikołaja z Tolent.
11 W Prota i Jacka
12 ś Waleriana
13 C Filipa
14 P Bernarda Cypriana
15 S NMP
16 N Kornela
17 P Justyna
18 W Józefa
19 ś Januarego
20 ,C Eustachego
21 P S. dz. Mateusza
22 S Tomasza, Maurycego
23 N S. dz. Linusa, Tekli
24 P Gerarda
25 W Władysława
26 ś Cypriana, Justyny
27 C Koźmy i Damiana
28 P Wacława kr.
29 S Michała Archanioła
30 N Hieronima

1 P Remigiusza
2 W Anieli
3 ś Teresy
4 C Franciszka
5 P Placydy
6 S Brunona
7 N Marka
8 P Brygidy
9 W Ludwika

10 ś Franciszka Borg.
11 C Emilii
12 P Dzień Woj. Polskiego
13 S Edwarda kr.
14 N Kaliksta
15 P Jadwigi śl.
16 W Radzisława
17 ś Małgorzaty, Alacoąue
18 C Łukasza
19 P Piotra z Alkantary
20 S Jana Kantego, Ireny
21 N Urszuli
22 P Korduli, Marka
23 W Seweryna
24 ś Rafała, Marcina
25 C Kryspina
26 P Ewarysta
27 S Sabiny, Wincentego
28 N Szymona i Tadeusza
29 P Narcyza
30 W Edmunda
31 ś Lucylii

1 C Wsz. świętych
2 P Dzień Zmarłych
3 S Huberta
4 N Karola
5 P Elżbiety
6 W Leonarda
7 ś Antoniego
8 C Honoraty
9 P Teodora

10 S Andrzeja
11 N Marcina
12 P Witolda
13 W Stanisława Kostki
14 ś Józefata
15 C Lespolda
16 P Edmunda
17 S1 Grzegorza

1 S Eligiusza
2 N Aurelii
3 P Franciszka
4 W Barbary
5 ś Sabby
6 C Mikołaja
7 P Ambrożego
8 S NMP

18 N Romana
19 P Elżbiety
20 W Feliksa
21 ś NMP
22 C Cecylii
23 P Lecha
24 S Jana od Krz.
25 N Katarzyny
26 P Konrada
27 W Waleriana
28 ś Zdzisława
29 C Saturnina
30 P Andrzeja

9 N Leokadii
10 P MB Loret.
11 W Damazego
12 ś Aleksandra
13 C Łucji
14 P Spiridiona
15 S Celiny
16 N Euzebiusza
17 P Łazarza
18 W Gracjana
19 ś Urbana
20 C Teofila
21 P Tomasza
22 S Zenona
23 N Wiktorii
24 P Adama i Ewy
25 W Boże Narodzenie
26 ś Boże Narodzenie
27 C Jana
28 P Młodzianków
29 S Tomasza
30 N Eugeniusza
31 P Sylwestra

6wobodr.de


Nowe miejsce rozrywek dla kaliszan
fOrao ^Sćc/focc/e*1* otwarto swe podwoje

odhimCdy k.uUuralR°-ośw»atowe jest ważna gałę.
? f3ą.Cej Się WSi 1,Olskiej oraz w ż^ciu robotnika 

kładaU LzM1W i ar Pr3Cy t~ gospodarze naszych miast do. 
11 zrwJli u a"’ aby l,ora^szczenia przeznaczone na

dla.mas.PracWych wyglądały estetycznie były 
obszerne, gustownie urządzone.

Ostatnio w Kaliszu zostało ! dane do użytku z dniem 1 sty.
riddane do użytku ncwowyro- 
rpontuwanc kino „Stylowe", 
którego otwarcia kaliszanie od 
dłuższego czasu oczekiwali z 
utęsknen-.cm Prócz tego w 
m.cście są jeszcze dwa kina-— 
Jęcz, gdyby było ich jeszcze 
kilka na pewno wszystkie były, 
by przepełnione. Taki stan rze­
czy świadczy, że kaliszanie p~> 
pracy chętnie szukają wyT 
tchnienia w dobrym pouczają-
cym filmie

Na otwarcie kina „Stylowe­
go" przybyli 
KM PZPR z II 
Ostrowskim na czele, przewo­
dniczący Prezydium MRN — 
eb- Andrzej Bonusiąk. przed­
stawiciele Odrodzonego Woj­
ską Polskiego, Związku Mło- 1 
dąieży Polskiej oraz licznych j 
organizacji społecznych Film ' 
Wyświetlany w tym dniu pt. I 
..Miasto nieujarzmione" pre-' 
dukcji polskiej oglądało ponad 
tysiąc osób.

Dzięki intensywnej pracy ro- : 
botników Państwowego Przed-., 
siębiorstwa Budowlanego Nr I 
10, kino „Stylowe" zostało od- 1

przedstawiciele 
sekretarzem ob.

cznią br. Na szczególne pod­
kreślenie zasługują robotnicy, 
którzy wyróżnili się podczas 
spełnianych czynności przy re­
moncie: jak murarz'Stefan Ku­
czyński, wyrabiający 180 proc, 
normy jego kolega murarz 
Józef Przybyła także 180 proc, 
normy. Z blacharzy wyróżnili 
się Lech Spychalski i Mieczy­
sław Pacholczyk. którzy wyro­
bili po 200 proc, normy. Naj­
większą jednak zasługę przy 
remoncie kina poniósł kiero­
wnik budowy ob. Władysław 
Sobański, który pieczołowicie 
pomagał pozostałym kolegom 
robotnikom w ich- pracy. Na 
podkreślenie zasługuje również 
grupa pracowników kina, która 
z wfagnej inicjatywy i ochoty 
pomagała przy budowie- Do ta­
kich należv kierownik kina 
..Stylowego" ob. Leon Wiśniew­
ski starszy bileter Józef Sikor­
ski kasjerka Stanisława Szym­
czak. operator filmowy Bole­
sław Graczykowskj j bileter 
Stanisław Stasiak.

Z przykrością jednak muśl­
iny stwierdzić, że kaliszanie

nie doceniają wkładu finanso­
wego naszego Rządu oraz lek­
ceważą pracę robotników, gdyż 
będąc w kinie po jego otwar- 
ciu — stwierdziliśmy zniszcze­
nie ścian przy kasie biletowej- 
Dziury w ścianie o średnicy 15 
cm dają złą ocenę publiczności 
oraz jej poczucia odpowiedzial­
ności za mienie państwowe,

I

Hiech Zaborowo weźmie wzór z WojnowiGi
Gromada Wojnowice w pow. le­

szczyńskim zlikwidowała w grud­
niu ubiegłego roku w zupełności 
analfabetyzm. Egzamin końcowy 
zdali wszyscy z wynikiem pomyśl­
nym, przy czym wyróżnili się: Sta­
nisław Duda i Józef Różanek. Ze­
społem tym opiekowała się mło­
dzież ZMP-owska.

Inaczej przedstawia się sprawa w 
gromadz.ie Zaborowo k. Leszna, w 
której jest 7 analfabetów, którzy 
nie chcą się uczyć. Do najbardziej 
opornych należą: Tadeusz Jęllński, 
uczeń powrożniczy, zatrudniony u 
ob. Błaszkowskiego, Wacław Sroka, 
robotnik leśny Leśnictwa Dąbcze i 
Bronisław Naramka, pracownik 
Spółdzielni Pracy „Obowntk" w 
Lesznie Możęby pracodawcy wy­
jaśnili powody niekorzystanfe z na­
uki rzez wyżej wymienionych.

W samym powiecie leszczyńskim 
jest jeszcze do przeszkolenia 136 
analfabetów, a już przeszkolonych 
jest 704. Powiatowy Komitet do 
Walki z Analfabetyzmem przewi­
duje pełną likwidację analfabetyz­
mu w powiecie na dzień 8 marca 
hr. — o Ile czynniki kompetentne

| mające pod opieką gromady, w 
których znajdują się jeszęze anal­
fabeci, dołożą starań, ażeby skiero- 

' wani na kursy Regularnie uczę- 
szczali. (R)

które każdy z nas powinien 
szanować jak własne. Uważa, 
my że takie zachowanie kali- 
szan nie świadczy o ich kultu, 
rze. Podobne wypadki zdażają 
się w każdej nowootwartej pla­
cówce. Tego rodzaju obywate­
li. którzy niszczą mienie pań­
stwowe winno się pociągać do 
surowej odpowiedzialności-

Opieszałość społeczeństwa
utrudnia pracę MRN w Wolsztynie

Na ostatnim posiedzeniu 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Wolsztynie omawiano działal­
ność poszczególnych komisji i 
stwierdzono, że owocnie pra­
cowała komisja gospodarki 
drogowej a najmniej aktywna 
byłą komisja oświaty j kultu­
ry. Zadaniem komisji przy 
MRN jest zbliżenie się poprzez 
swą działąlność jak najbardziej 
do problemów i potrzeb ludzi

Z przyjemnością możemy 
stwierdzić, że Miejska Komisja 
Szkoleniowa ZMP w Kaliszu 
jest jedną z najlepszych komi­
sji w woj. poznańskim, oraz 
iedną z lepszych w skali ogól­
nokrajowej.

Dzięki pUnowei pracy i 
należytemu podziałowi pracy 
między wszystkich człon­
ków, każdy odcinek jest p.ie- 
CŁolowice obsłużony i dlatego 
wyniki ich są pozytywne. P:zez 
utrzymywanie ścisłego kontak­
tu z terenowymi oddziałami, 
dzięki kontroli poszczególnych 
zespołów szkoleniowych, i od­
powiednie przygotowanie pro­
pagandzistów, częste organizor 
wan:e kursów’ i odpraw o cha­
rakterze szklen;owvm oraz do­
starczanie materiałów szkol­
nych — Komisja osiągnęła 
pierwsze miejsce w naszym wo­
jewództwie.

W nrnionym roku Komis:a 
Szkoleniowa zorganizowała 60 
zespołów szkoleniowych i sa­
mokształceniowych w których 
wzięło udział poeą<i tysiąc mło- 
dz:eży. Ponadto Komisja ponad 
200 swych członków skierowa­
ła na szkolenie partyjne i zało­
żyła 18 kół wszechnicy radio­
wej skupiających około 300 
słuchaczy. Niezależnie od po- 
wyższeggo przeprowadzono 60 

I kontroli pracy zespołów, usu­
wając niedociągnięcia i braki.

zaniedbywali się w wykonywa­
niu pociętych obowiązków. W 
stosunku do tych członków wy­
ciągnięto odpowiednie konsek­
wencje.

Praca Komisji Szkoleniowej 
przy ŻM ZMP w Kaliszu ma 
niewątpliwie poważne osiągnie-. 
c:a i dzięki dalszemu intensyw­
nemu szkoleniu młc-ćzieży na 
pewno przyczyni się do podnie­
sienia ich poziomu ideologicz­
nego i fachowego kierując ich 
w drugim roku planu 6-)etn:ego 
na poważn:e:sze j bardziej od­
powiedzialne stanowiska w ka, 
liskich fabiykach i zakładach 
pracy. Młodzież kaliska dokła­
da starań by stać sie awangar­
dą w naszym województwe w 
marszu do socjalizmu, (gem)

Po 1949 r. i-t

13 spółdzielnia 
produkcyjna 
w krotoszyńskim

W Kfoniolicach, pow. kroto.-z)ń- 
ski powstała 13 a rzędu spóldziel. 
nia produkcyjna,
niała w powiecie tylko 1 spóldz. 
produkcyjna w 
ciągu 1930 r. powstało 12 nowych 
spółdzielni produkcyjnych, co u- 
ważać należy za spkces oraz zro­
zumienie chłopów o wyższości go 
spodarki ze-połowej nad indywi­
dualną. (fk)

Łuk a-ze wie. W

i Echa naszych artykułów
Prezydium GRN w Odolanowie 

; donGsi, że sale szkolne w Uciecho- 
i wie zostaną odświeżone, oraz zo- 
I stanie usunięty brąk oplotowania 
I i nastąpi remont budynków gospo­
darczych, sprawą zaniedbanego 

(baraku zająi się ZSCh, ponieważ 
ludność miejscowa okazywała małe 
zainteresowanie oblekłem, odkłada­
jąc remont dachu <lQ wiosny. Bra- 

! kujące 5 szyb zostało wprawio­
nych.

powiadały warunkom z 1949 r. po­
nieważ były przystosowane już do 
przepisów roku 1950. Opieszałość 
PZWS pozbawiła absolwentów z r. 
1949 świadectw 
blankietach.

*

*

Dobrze się spisali
W świetlicy strażackiej 

Środzie ■wręczono 42 przodują­
cym strażakom nagrody. Współ­
zawodnictwo obejmowało punk­
tualne zbiórki, ćwiczenia, wy­
kłady, alarmy i pożary. Naj­
większą ilość punktów i na­
grodę otrzyonali: Stanisław Ko­
nieczny I 281 pkL, Hipolit Paul 
280 pkt., Fr. Marczyński 273 
pkt., Fr; Jaśkowiak 271 pkt., 
F. Marczyński 268 pkt. Uroczy­
stego wręczenia nagród doko­
nał przewodniczący zebrania 
wiceprezes Zieliński. ■ (Kos)

w

W poi

PKS w Poznaniu zawiadamia, że 
poczyniono starania urządzenia no- 
czekalni dla pasażerów PKS w 
Lesznie oraz PKS wystąpił z wnio­
skiem pobudowania poczekalni na 
ożywionych liniach autobusowych.

*

CZPS w Poznaniu zapewnia, te 
wydobywająca się na ulicę gnojów­
ka z zabudowań rżeinl w Lesznie 
zostanie skierowana we właściwym 
kierunku, to jest do odpowiedniego 
kanału, którego budowę przewiduje 
plan Inwestycyjny na rok 1951.

Prezydium MRN w Kaliszu dono­
si, że usterki w Domu Dziecka zo­
stały protokolarnie stwierdzone 
przed ukazaniem się artykułu „Wię- 

i cej troski o dzieci" i w chwili 
j ukazania się notatki były już usu­
wane.

*

pracy- Niestety zadania tego 
nie zdołano dostatecznie wyko­
nać. Nie spełniły go również 
specjalne cotygodniowe przy­
jęcia klubu radnych PZPR ze 
względu na opieszałość spo­
łeczeństwa wolsztyńskiego. Dla 
uaktywnienia poszczególnych 
komisji postanowiono co mie­
siąc urządzać specjalne odpra- 
wy szkoleniowe.

MRN zatwierdziła również 
wniosek o utworzeniu wielo­
zakładowego miejskiego przed­
siębiorstwa gospodarki komu­
nalnej obejmującego swym za­
sięgiem gazownię, kanalizację ■ 
i wodociągi woisztyńskie. Poza 
tym na posiedzeniu debatowa- Zachodziły wypadki że niektó­

rzy członkowie lekceważyli od­
prawy i zebrania Komurf oraz

no nad przebrukowaniem ulic i 
wolsztyńskięh. (dzh) I

PRZZ w Krotoszynie
dysponuje wolnymi miejscami

na uczastj
Powiatowa Rada Związków Za­

wodowych w Krotoszynie jest w 
posiadaniu większej ilości zleceń 
na wczasy klimatyczno-lecznicze 3 
do 4-tygodniowe w najpiękniejszych 
miejscowościach, jak: Ciechocinek, 
Lądefe-Zdrój, Szczawno-Zdrój, Zako­
pane, Kudowa-Zdiój i Krynica, nie 
wyłączając wczasów’ przeciwpylico- 
wych na miesiące styczeń do mar­
ca 1951 r. Wczasy lecznicze są 

| wielkim dobrodziejstwem dla ludzi 
I pracy, ratując zdrowie, a koszt ich 

wypisanych na I wynosi zaledwie 85 zł. Niewykorzy­
stywanie tychże świadczy o ma­
łym zainteresowaniu się tym za- 
gaęląieniepi ogółu pracowników.

Rady Zakładowe powinny sprawę

lę przypilnować 1 umożliwić wyko­
rzystanie wczasów jak najliczniej­
szej liczbie pracowników w porze 
zimowej. (fk)

LESZNO

INTERW E N C 3 E

[
Staraniem Paw. Komitelu Kultury 

Fizycznej w Lesznie wybudowa.ro 
na placu przy ćwiczni miejskiej 
odpowiednie lodow;sko. Jednocześ­
nie przy Kole Sportów Wodnych 
zorganizowany sekcję hokejową, 
którą liczy na rązie 14 członków. 
Zapisy nowych członków i sympa­
tyków przyjmuje Kolo Sportów 
Wodnych przy ąl. Daszyńskiego 9.

(R)

Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej w Krotoszynie przys.ąpilo 
wreszcie do wycięcia suchych 
drzew, szpecących wygląd parku 
miejskiego. Zyska przez to este­
tyczny wygląd parku, a miasto u-

Państw. Koedukacyjne Gimna­
zjum Kupieckie i Liceum Handlowe

| w Lesznie
i tak dfugo
ponieważ
mówienie
roku n|e
że świadectwa nadesłane nie od- I posadzić, nowe drzewka.

wyjaśnia, że absolwenci I zyskało dużo drzewa użytkowego 
czekali na świadectwa, , opalowego. Jednąk celem uzupeł- 

PZWS w Warszawie za- . , . , . , ,m = -o niema drzewostanu należałoby naz maja 49 r. do maja 50 ,
zrealizował. Oczywiście, i wiosnę w miejsce usunięlych drzew 

(fk)

ii-m-ai-rw

TEATRY
WIELKI — w niedzielę o godz. 19 — „Opowieści 

Hoffmana" Offenbacha, w poniedziałek — teatr nie­
czynny, we wtorek „Niziny" d'Alberta, we środę —• 
„Halka" Moniuszki, w czwartek „Traviata“ Verdie- 
go, w piątek trzy balety „Pory roku" Czajkowskiego 
„Dyl Sowizdrzał' Straussa „Suita Hiszpańska” 
Granadosa, w sob-> ę „Halka" Moniuszki, w nie­
dzielę „Borys Godunow" Mussorgskiego.
. POLSKI — dziś o godz. 19 — „Hamlet" W. Szeks­
pira. Jutro teatr nieęzynny.

NOWY — dziś o godz. 19 30 — „Ciotunia" A. Fre­
dry. Jutro teatr nieczynny.

KOMEDIA MUZYCZNA — dziś o g. 20 — „Igra 
szki Trafu i Miłości" P. Marivaux. Jutro teatr nie­
czynny.

MŁODEGO WIDZA — dziś o godz. 14 — „Królowa 
Śniegu", przedst. zamknięte; godz. 18 — „Królowa 
Śniegu". KINA
Apollo — o godz. 11 poranek — „Pan Nowak”.

18, 20 — „Brunatna Pajęczyna" 
Bałtyk — o godz. 11 Doranek „Trójka Trefl", 16,

20 — „Miasto Nieujarzmione" 
Muza — godz. 11 poranek „Dwaj panowie F“,

18. 20 30 — „Wesoły Jarmark" 
Rialło — godz. 16, 18 20 — „Smiąli Ludzie" 
Warta — godz. 10, 11 — Najnowszy program aktual­

ności,* godz. 12, 14, 16 — .Podróże Guliwera", 
godz. 18, 20 — „Pocałunek na stadionie"

16,

18,

16,

0 tańsze potrawy 
w GOSPODZIE 
boianowskiei
Gospoda Spółdzielcza w Bo­

janowie, pow. Rawicz oprócz 
obiadów dysponuje tylko trze­
ma rodzajami potraw tj. ciepłą 
kiełbasą, nogą wieprzową lub 
kotletem.

Z chwilą, gdy zabraknie kieł­
basy, można zamówić nogi wie­
przowe, które są stosunkowo za 
drogie, kosztują bowiem 5 zł. 
Zastępczej potrawy w cenie 
kiełbasy, w Gospodzie dostać 
nie można. Chcąc więc udogod­
nić światu pracy tanie spoży­
wanie posiłków’*, można by np. 
zmniejszyć porcję nóg o połowę 
i sprawa byłaby rozwiązana.

TADEUSZ WALKOWIAK
korespondent „Głosu"

Ożywiona działalność TPPR
w powiecie wolsztyńskim

Po wyborze nowego zarządu 
powiatowego Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, którego 
prezesem został ob. Męcwel o- 
żywiła się znacznie działalność 
Towarzystwa szczególnie na te­
renie wiejskim. Wyniki pracy 
nie dały na siebie długo cze­
kać. Wznowiono działalność 37 
kół terenowych i ożywiono 
działalność innych. Rozpoczęto 
także tworzenie nowych kół. 
Liczba członków TPPR prze­
kroczyła liczbę 10 tysięcy. Po­
nadto rozpoczęto pracę na te­
renie szkół tworząc koła niło- 

I dzieżowe pod nazwą „Koła

Przyjaciół ZSRR", które są ob­
jęte statutem TPPR.

Do najpilniejszych zadań no­
wego zarządu powiatowego na­
leży tworzenie zarządów gmin­
nych TPPR, których 
będzie kontrolowanie 
pobudzanie do żywszej 
ności kół terenowych.

M. LIPIŃSKI
korespondent

zadanierr, 
! pracy ’i 

działal-

,, Głosu"

Wyremontowano 70 domów

RÓŻNE
Wystawa CĘWA al. Marcinkowskiego 23: „Sztuka 

przedhistoryczna w pierwszych formacjach rozwoju 
społecznego” — czynna od godz. 10—18.

iMuzeuiń Narodowe (al Marcinkowskiego) dziś 
czynne od godz. 10 — 15. II Woj. Wystawa Plastyków.

Muzeum Archeologiczne (ul. Mielżyńskiego) — dziś 
zzynne od godz. 10—14.

Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka) — dziś 
izynne od godz. 10—13.

Palmiarnia (Park Wilsona) — czynna od god2. 9—16 
Zwierzyniec (ul Zwierzyniecka) — czynny 

godz 8—16
Fotopląstikon (ul św Marcina 53) — czynny 

gadz. 10—22 — „Wersal".

pod dyr.
12.04
12.15

od

od

Zarząd Funduszu Gospodarki Mie­
szkaniowej w Warszawie zatwier­
dził plan remontów kapitalnych w 
Ostrowie w roku 1950 na ogólną 
sumę 38 milionów złotych. Sumę 
tę pokryto z kredytów pozostałych 
z roku 1949 w wysokości 2 miliony 
złotych, z 2/3 wpływów funduszu 
lokalowego wynoszącego ponad 21 
mil. zł oraz, z funduszu ogólnokra­

jowego w kwocie 15 milionów zł. 
IDo remontu kapitalnego wyzna­
czono komisyjnie przy 
czynnika społecznego 
domów mieszkalnych 1 
rządu nieruchomości 8 
i z sektora prywatnego 
ków.

Wykonanie prac zostało zlecone 
wyłącznie Komunalnemu Przedsię­
biorstwu Remontowo-Budowlanemu 
Według ostatniego sprawozdania, 
plan remontów wykonano w 95.5'1’. 
Reszta zaplanowanych prac zosta­
nie wykonana w najbliższych 
dniach.

W budynkach wyremontowanych 
znajduje się 2467 izb mieszkalnych. 
Mimo terminowego zgłoszenia za-

potrzebowania na materiały budo­
wlane, nadeszły one z wielkim 
opóźnieniem, zwłaszcza materiały 
dekarskie. Odbiło się to ujemnie 
na terminowym wykonywaniu prac.

(bdc)

asy" 
dzieci

W Krerowie

udziałę 
ogółem 75 
to: z za- 
budynków 
67 budyn-

rowy Zespól Ąkordionistów 
„Akord" Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza z udziałem Danuty Iwa­
nowskiej — piosenki, Hie­
ronim Szperka — akompa­
niament; 13.45 Reoortaż ak­
tualny, 14.20 Piosanki.w wy­
konaniu chóru .,4 
15.15 Audycja dla
16.0u Nasze chóry śpiewała;
16.20 Dwa fragmenty z tomu 
„W/zwolenie"; 16.35 Melo­
die świata: 17.00 Dziennik;
17.20 Koncert; 18.00 „Bo­
hater naszych czasów" — 
słuchowisko 19.00 Koncert; 
20.00 Dziennik; 20 3o Re­
zerwa; 21.?5 Muzyka tanecz­
na; 22 05 lokalne yyiadoma- 
śei sportowe; 22.15 Wiado­
mości sportowe z calei Pol­
ski 22.45 Muzyka taneczna; 
23.00 Ostatnie wiadomości; 
23.10 Muzyka taneczna.

zabłysło światło
W

przy
i GRN w Kleszczewie zostało

Niedziela, dnia 7 I 1951 
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m 
7.00 Melodie ludowe róż­

nych narodów 8.00 Dziennik; 
8 2o Muzyka; 8.55 Aktualno­
ści Poznania i proąram dnia; 
9.00 Koncert organowy; 9.30 
„lalka" — fragm. pow. B. 
Prusa- 10.20 Poezja i muzy­
ka- 11 15 „Pieśni polskie" — 
śpiewa Chór Zw. Zaw. Kole­
jarzy „Hasto" — 
Wiktora Buchwalda: 
Przegląd czasopism;
Koncert: 13.15 Gra Miodzie-

1 '.e................. .. 11
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ramach planu sześcioletniego 
współudziale PRN w Środzie 

’ > w 
ub. tygodniu dokonane włączenie 
światła elektrycznego we wsi pro­
dukcyjnej Krerewo. Wiele słarań 
włożyli tamtejsi chłopi przy budo­
wie linii oraz innych prącąch elek­
tryfikacyjnych. Światło zabłysło z 
nowym rck.em ku wielkiej radości 
tamtr «’ych mieszkańców. (kos)

— -------- -----------
„Zamrożona" ślizgawka
Przy stawach w parku Kościuszki 

w Lesznie z nadejściem pory zimo­
wej umieszczono tablice z napisem 
następującej treści: „Wchodzenie 
na lód i rzucanie kamieni wzbro­
nione. Zarząd Miejski w Lesznie" 
Dziwi nas bardzo stanowisko Pre­
zydium MRN, że poleciło wywiesić 
powyższą tablicę, mimo że Pow. 
Komitet Kultury Fizycznej ostatnio 
wystąpił z wnioskiem o udostępnie­
nie młodzieży szkolnej i miłośni­
kom sportu łyżwiarskiego korzy­
stania ze stawów, które są na te­
renie miasta jedynym obiektem na­
dającym się na ślizgawkę.

Smutniejszym jest tym bardziej 
fakt, że MRN widocznie nie zrozu­
miała i doceniła uinasowlenie spor­
tu Proponujemy, by ślizgawkę 
udostępnić w godzinach popołu­
dniowych i założyć oświetlenie. W 
imieniu wszystkich miłośników 
sportów zimowych apelujemy o po­
zytywne załatwienie tej sprawy. (R)

Kola Wszechnicy Radiowej 
w Kaliszu 
a l a r m u j a

Przy Powiatowej Radzie Związ­
ków Zawodowych w Kaliszu zesta­
lą zorganizoana Powiatowa Komisja 
Wszechnicy Radiowej. Komisja la 
z.grganizowałą około 100 kół W. R. 
Komitet Społeczny W. R. stanął 
przed trudnym zagadnieniem, gdyż 
brak koniecznych do nauki skryp­
tów.

Do PRZZ przychodzą kierownicy 
kół W. R. z dowodami wpłacenia 
już kilka tygodni tentu całej należ­
ności za potrzebny materiał do na­
uki... a skryptów dotąd nie ma. 
Należy dodać, że wkłady przez 
radio nie mogą być należycie wy­
korzystane, gdyż 
W- R. nie ma 
Wobec trudności 
gólnie fabryczne, 
nadrobić straconego czasu i to tyl­
ko dlatego, że ktoś kto o lpowjada 
zą skrypty, nie potrafił należycie 
Ich rozprowadzić. (rys)

SMia&iaeza

PRENUMERATĘ na „Glos Wielkopolski"- przyj­
muje FPK „Ruch" Cena prenumeraty zleconej: 
miesięcznie 4.05 zł. kwartalna 12.1S zł, półroczna 
24.30 zż. Telefon prenumeraty 62-25 Telefon 

komisu 73-85. Nr konta V-67-i4.

większa pięść kol 
radoodbio; ników. 
część kół a »zcie­

nie będą nicgly

Słusznie domagali się mieszkańcy 
m. Rawicza na lamach prasy usta­
wienia na terenie przystacyjnvm 
i pobliskich plantach koszów na od­
padki. Gdy kosze ustawiono, róż­
ne wyrostki urządziły fu sobie 
miejsce dzikich zabaw. Kosze wraz, 
z kolkami wyrywano z ziemi 1 
wrzucano do pobliskich oąrodów, 
lub też zawartością koszy zaśmie­
cano teren pąrkti i stacji. Nie było 
jeszcze dnia, ażeby robotnicy Od­
cinka Drogowego nie musiell po­
szukiwać koszów w ogrodach i krza­
kach Możemy organizacje młodzie­
żowe i władze szkolne zaintereso­
wały się tą sprawą 1 pouczyły nie­
sforną młodzież jak należy się za­
chowywać. jp)

BIURO OGŁOSZEŃ: Poznań, ul. 
czewskiego ». Telefon 62-31 Konto 
nr V-6777 10. Biuro czynne od 

w soboty do 14 38.
Za dział ogłoszeń redakcja nie

Gen 
PKO 

godŁ

Swier- 
Poznań 
ł—1C.M

odpowiada.
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za bezczelny typ!
Nawet do drzwi nie zapu­
kał!

Na szantażystę atomowego
Wywierasz nacisk 
Szantażysto! 
Bacz, 
by cię lud nie uścisnął!

Zarobek Mac Arthura
Chciał za Koreę bogatej za~

płaty, 
miast wielkich łupów — 
dostał tęgie baty.

GŁUPICH NIE SIEJĄ
Nie wszystkim łudź iom jest danym doko­

nać w życiu czegoś wielkiego i przejść... do 
historii. Zostaje więc im ostatnia szansa 
dostania się przynajmniej raz w życiu 
szpalty gazety. W tym celu zdobywają 
na czyny tak dziwne i oryginalne, że 
graniczące z głupotą!

na 
się 
ai

• • •
nie dopuszczając do jej 
wygaśnięcia.

Da góry nogami
Czy można np. bie­

gać. trzymając głowę 
w dół? Owszem! Czter­
dzieści lat temu, był 
taki „akrobata", któ­
ry produkował się na 
scenie jako „człowiek

wiem niejaki mr 
Frantz, dający radę 50 
jajom w czasie jed­
nej qodziny. Królem, 
befsztyków był Pa­
trick Diver ze stanu 
Alabama. Wbijał on 
na jednym posiedze-

Turniej 
pożeraczy uolóu!

Są inni jeszcze 
przedstawiciele dzi­
wacznych rekordów! I 
tak podczas turnieju 
rzeżników w pewnym 
amerykańskim (natu­
ralnie!) nfeście zwy­
cięzca nazwiskiem 
Warth zużył zaledwie 
t:zy minuty na po­
ćwiartowanie barana. 
Pewien członek tego 
samego zawodu roz­
robił w regularny spo­
sób wołu w trzynastu 
minutach. Przetrwał 
jeszcze nie pobity do­
tychczas rekord Johna 
Ketzlera, który wrą­
bał w przeciągu 2 go­
dzin 80 parówek a w

miast europejskich. 
Otóż ten jeqomość 
stawał głową na od­
powiedniej poduszce, 
podwiązywał ją sobie 
pod broda i w pod­
skokach przechadzał 
się po scenie we 
wszystkich kierun­
kach. Następnie wiro­
wał dookoła swej oei 
i kończył swój występ 
efektownym skokiem 
przez sznur. Całe pięć 
minut móqł przeby­
wać w tej pozycji.

Bieg do tyłu!
Jeżeli już „chodze­

nie* na głowie wydaje 
się bardzo dziwnym o 
tyle chyba bieqanie 
tyłem jest niemniej 
niezwykłym. Otóż był 
taki młody Szwed, 
który wygrał zakład, 
przebiegając tyłem dy­
stans 14 km w czasie 
krótszym od 2 godzin. 
Ponadto nie 
się ani razu.

(j.

Znaleźli sposób
Dwóch panów oczekuje z nie­

cierpliwością przed kabiną telefo-Prześnione s
Sny o potędze miewał często

niczną. Dama wewnątrz przedłuża 
rozmowę w nieskończoność. Wresz-

Tito: cie jeden z panów rozpoznaje w ✓ \ /
miast być geniuszem, niej artystkę teatralną.

jest tylko... Benitą. — Mam pomysł! — woła — okla­
skujmy ją: wyjdzie na pewno.

Obawiam

O synie Buffona: „To naj­
biedniejszy rozdział „Historii 
Naturalnej” jego ojca.

gościa, do 
(1400) 

(Rivarol)

Po trzech dniach nie ma się 
ochoty

do kobiety, do 
słoty.

Zezowata dama zapytała 
Talleyranda, jak idącego 
sprawy. „Tak, jak pani wi­
dzi” — odpowiedział.

MOT

się, że nasz 
syn będzie pijakiem!...

MIK

Cóż nas obchodzić mogą 
nieszczęścia? Albo one miną, 
albo my miniemy.

(Pelisson)

Dziwny w/ 
TYP /(Y’
Gdy kolegów spotka paru, 
Zaraz ciągnie Icb do baru. 
Narzeczonej szepce grzecznie: 
Chodź, wstąpimy na ćwiarteczkę. 
Kogo pozna, wnet pokusi:
— Pan się ze mną napić musil 
Sekretarce nawet rzecze:
— ■Wypijemy kieliszeczek...

Po biurowym dziennym trudzie, 
Wszystkich wlecze |uż na wódzie. 
Ciągnie, kusi i namawia, 
Proponuje, pierwszy stawia.

Lecz nareszcie, naszym zdaniem, 
Wnet się skończy to ciąganie. 
Większość ludzi Już unika 
Tego alkoholowntka.

Galiani słysząc śpiewającą 
Sophie Arnould zawołał: „To 
najpiękniejsza astma jaką 
słyszałem.”

Hipolit Taine tłumaczył 
pewnej damie dworu Napo­
leona III niektóre zagadnie­
nia metafizyczne. Między in­
nymi zadał jej poważne py­
tanie: „Jak na przykład 
koncypuje sobie księżna po­
jęcie miłości w przestrzeni?”

Zapytana, lekko 
się po krynolinie i i 
działa filozofowi:

„No, na przykład 
maku...”

Taine nie nalegał

mucha". : 
nogami 
trzymając 
dół. W tej pozycji jadł 
i palił zachowując 
się zupełnie normal­
nie. Wiele lat później 
dopiero okazało 6ię, 
że posiadał do stóp 
przyczepione urządze­
nia kauczukowe w ro­
dzaju przyssawek.

Poruszał się 
na suficie, 

głowę w

odwrócił

godzinach3
pieczonych jabłek.

ja O ** 
|7 A

ni u 7 kq mięsa woło­
wego. Pewnego razu 
podczas takiego ob­
żarstwa był obecnym 
jego rywal niejaki 
mr Charles Obran, 
który nie mogąc spo­
kojnie na to patrzeć, 
poszedł z Diverem w 
zawody. Zaledwie mi­
nęły 3 minuty a mr 
Obran pożarł trzy i 
pół kg mięsa — czyli 
przeciętnie t kg na 
minutę. Podobno Pa­
trick Diver tak się 
przejął poniesioną klę­
ską, że do tej pory 
jeszcze nie moża 
przyjść do siebie.*

uderzyła 
odpowie-

w ha-

więcej.

mając

Skok na główkę
Jeszcze lepszy „nu­

mer", produkował pe­
wien Duńczyk nazwi­

Pożeracz cygar!
palacze 

„łań-

STRONA 6

Bismarck w anegdocie
Bismarck znajdował s ę pe­

wnego razu na polowaniu w 
Prusach W schodnich w rai ze 
swym władcą cesarzem WiR 
hełmem 1 i licznym orszakiem 
wysokich dygnitarzy, oficerów 
i wybitnych portyków. W mo­
mencie odpoczynku, Bismarck 
odczuł, że coś popsuło się w 
nastroju i że nastąpiło pewne 
naprężenie. Egzaminując lepiej 
sytuację zauważył, że wśród 
ogólnej konsternacji i zmiesza­
nia, Kajzer pozostawił spodnie 
rozpięte. Wtedy wielki mąż 
stanu, nie tracąc animuszu, 
wprost przeciwnie, wesołym 
głosem, jak gdyby ehc.ał po­
wiedzieć: „Przy jaciele, wsiadaj­
my na koń" — zawołał-. „Pano­
wie pozapinajmy spodnie".

Dowcip Napoleona III
Napoleon 111 mógł być wpra­

wdzie pozbawiony geniuszu ale 
dowcipu mu n e brakowało. 
Pewnego razu kuzvn, któremu 
odmówił jakiejś przysługi, zau­
ważył złośliwie: „Nie masz zu­
pełnie nic wspólnego z twoim 
wielkim wujem."

„Oh, nestety — westchnął 
cesarz — rodzinę..."

♦ *
♦

Napoleon I miał zwyczaj mó­
wić, że w miłości jedynym spo­
sobem zwycięstwa jest uciecz 
ka. Ale nie wyjaśnił czy należy 
uciekać 
tern".

Doktor Skryberiusz, 
katar tęgi,

zmarł wczoraj w wiosny swej 
trzydziestej kwiecie.

Był on autorem znakomitej 
księgi:

„Sztuka długiego życia na 
tym świecie.”

Delorme — 1642)

skiem Baptiste, którv 
przez wiele lat wystę­
pował na scenach va- 
rieteee największych

Znani są 
nałogowi tzw. 
cuszkowi". Ogromne­
go rozgłosu dostąpił 
przed wojną pewien 
palacz nazwiskiem 
Ruther (zdaje sie An­
glik!), który w prze­
ciągu 2 godzin, nie je­
dząc nie pijąc, wypa­
lił piętnaście cygar. 
Za to najwolniejszym 
palaczem był pewien 
gandawczyk, niejaki 
Van Ecke. Potrafił on 
ciągnąć swoją fajkę 
przez dwie godziny,

100 ostryg 
w 10 minutach
Klasycznym krajem 

wszelkich arcydziw- 
nych rekordów jest 
kraj „znanych możli­
wości" — Ameryka! 
Pewnego dnia odbył 
się tam konkurs zja­
daczy ostryg. Rekord 
pobił Mr Macley, 
przełykając w ciągu 
10 minut 100 ostryg. 
Zyje nadal i cieszy 
się doskonałym zdro-

Między dziwacznym 
wyczynem a właści­
wie pojmowanym re­
kordem. jest jednak 
różnica! O prawdzi­
wym rekordzie może 
być tylko 
mowa, 
6ię na 
gencja, 
zręczność. We wszy- 
etkich innych wypad­
kach można mówić je­
dynie o wyczynach 
graniczących z głu­
potą. A jak wiadomo, 
ghipich nie sieją — 
6ami 6ię rodzą!

wówczas 
jeżeli 6kłada 
niego inteli- 

energia i

agronomii i końskiego 
nagrody zaś były róż- 

i skompletowane z 
pomysł o wości ą. W y-

„przedtem" czy po- zdradzałem ładnych zdolności poe-— Początkowo nie 
tyckich, potem nastąpił wypadek, wstrząs mózgu, i od tef 

chwili...Zebrał J. A.

WITOLD ZECHENTER

Hymn O wodzie sodowej
Miły był chłopak 
przed paru laty — 
dziś jest prezesem, 
z ministrem na ty. 
Wtedy — przyjaciel, 
dziś — nie zna. Szkoda. 
Woda sodowa? 
Sodowa woda!

ów był naprawdę 
bardzo kochany — 
gdy mknął tramwajem, 
przyłóż do rany!
Dziś w szewroletce 
jak bożek. Szkoda. 
Woda sodowa?
Sodowa woda!

A tu wśród pracy 
ten, ów przodownik — 
a każdy został 
tak samo skromny, 
chociaż ordery, 
chociaż nagroda...
Tu nie uderza 
sodowa woda!

A tamten — chuchrem 
wstąpił do biura — 
dzisiaj — dyrektor, 
dzisiaj — figura. 
Wtedy — nieśmiały 
dzisiaj — pies. Szkoda. 
Woda sodowa? 
Sodowa woda!

1 tak dokoła 
patrzę i patrzę: 
jakbym na farsie 
siedział w teatrze. 
Zapanowała 
przedziwna moda... 
Woda sodowa? 
Sodowa woda!

Pracują dalej
w codziennym trudzie 
zwykli, uczciwi
i skromni ludzie, 
ich czynem kwitnie 
kraju uroda, 
nie wiedzą co to 
sodowa woda!

Groźne figury A te dętości
i dyrektorzy, skoro dziś widzę,
prezesi ważni, fraszką, satyrą
na wielkość chorzy z ważniaków szydzę,
spadną w niepamięć Gdy znikną, nikt z nas
jak śmieć po schodach — nie powie: szkoda,
nic nie pomoże Zniknie wraz z nimi
sodowa woda! sodowa woda!

w poczytnym paśmie ,,Na~ 
see Echo", organie Zrze­

szenia Hodowców Kaktusa Wy­
sokopiennego, ogłoszono kon­
kurs z nagrodami. Konkurs 
wymyślił małoletni syn redak­
tora naczelnego, opracował sam 
redaktor, korzystając z facho­
wej pomocy swych przyjaciół, 
docenta 
lekarza, 
norodne 
rzadką 
starczy wymienić fisharmonię, 
gazowy piecyk z trzema rusz­
tami, komplet narzędzi chirur­
gicznych, piłkę nożną i dziecię­
cy rower na trzech kolach — 
aby zrozumieć radosne podnie 
cenie, jakie opanowało ludność 
całego miasteczka.

Zadanie konkursowe nie było 
jednak proste. Komisarz miej­
scowego urzędu dla spraw kry­
minalnych. rutyniarz w poko­
nywaniu trudności, po dwóch 
dobach myślenia zniechęcił się 
i powiedział, że więcej myśleć 
nie będzie, mimo, że konkurs 
potraktował początkowo z wy­
rozumiałym uśmiechem i dy­
skretną pobłażliwością. Z bi­
bliotek miejskich wypożyczono 
wszystkie encyklopedie, bez 
względu na język, a informacji 
zasięgano wszędzie nie wyłą­
czając „Informacji dworcowej" 
i informatora zarządu miejskie 
go. Zainteresowanie konkursem 
było powszechne, a skryte ma­
rzenia o zdobyciu nagród, wy­
trąciły k równowagi ludzi na 
ogół opanowanych i poważ­
nych.

Profesor Adam, ceniony pe­
dagog i lekarz, a jednocześnie 
wirtuoz-amator, marzył o zdo­
byciu fisharmonii. Myśl ta opę­
tała uczonego męża tak dalece, 
że w jednym ze 6woich wykła­
dów, zamiast powiedzieć „na­
rządów ciała", nieprzytomnie 
powiedział „narządów muzycz­
nych ciała", co było zupełnie 
pozbawione sensu. Prawy po­
mocnik miejscowego ZS „Komi­
niarz", odgrażał się, że po wy­
graniu piłki założy własny klub 
i przestanie się zadawać ,,z ta 
kim hultajstwem", co powie­
dział pod wpływem prywatnej 
urazy do wszystkich członków 
zrzeszenia nie wyłączając ka­
sjerki biletowej. Dyrektor Zjed­
noczenia Powroźniczego zapo-

wiedział, że po wygraniu pie­
cyka otworzy stołówkę dla 
swoich trzynastu pracowników,' 
a pewien słuchacz medycyny, 
człowiek o szlachetnej duszy, 
postanowił poświęcić się bez­
interesownie pracy dla ludności 
miejskiej, co miało nastąpić po 
wygraniu narzędzi chirurgicz­
nych.

Jak wynika z tego pobieżne­
go przeglądu, konkurs został 
przyjęty z wielkim zaintereso­
waniem. Odpowiedzi wpłynęło 
około pięciu koszyków, komisja 
konkursowa pracowała dniem i 
nocą. Jej stan liczebny zmalał 
w przeddzień ostatecznego roz­
strzygnięcia z 10 na 3. Trzech 
bowiem leczono system klinicz­
nym w miejscowych szpitalach, 
dwóch, po udzieleniu im pier­
wszej pomocy, przechodziło o- 
kres rekonwalescencji w domu, 
a dwóch pozostałych zrezygno­
wało z honorowej funkcji człon­
ka komisji i podjęło się ochot­
niczo wyładowania fisharmonii 
z wagonu towarowego.

W wyniku losowania, dyrek­
tor Zjednoczenia Powroźniczego 
wygrał rower na trzech ko­
łach, a prawy pomocnik ZS 
„Kominiarz" — komplet narzę­
dzi chirurgicznych. Oświadczył 
on przedstawicielowi prasy, że 
użyje ich we właściwy sposób 
w pracy klubowej. Profesor 
Adam natomiast, wygrał jedną 
z drugorzędnych nagród, sztylet 
indyjski oprawny w kość sło­
niową. Doprowadziło to go do 
takiej wściekłości, że na dru­
gim z kolei wykładzie, zamiast 
„nikotyna jest szkodliwa dla 
serca", powiedział „szylet jest 
szkodliwy dla serca". Twierdze­
nie to było zupełnie słuszne, 
wchodziło jednak w zakres 
kryminologii, nie zaś medycy­
ny. który to kierunek naukowy 
repre2entował czcigodny profe­
sor. Szlachetny młodzieniec 
branży lekarskiej, nie wygrał 
nic.

Z głównych nagród, we wła­
ściwe ręce trafiła jedynie fis­
harmonia. Wygrał ją mianowi­
cie jeden z tamtejszych rzeżni- 
ków. Muzyczny ten instrument 
stoi do dnia dzisiejszego w 
sklepie masarskim wymienione­
go rzeźnika i spełnia, po nie­
znacznej przeróbce, rolę pod­
ręcznej lodowni. J. Przybysz


